
IV
KC

PLENUM 
PZPR

W dniach 15 i 16 lipca obradowało w Warszawl« 
IV Plenum Komitetu Centralnego PZPR.

Plenum wysłuchało referatu członka Biura Po­
litycznego KC PZPR tow..Zenona Nowaka o za­
gadnieniach rozwoju rolnictwa w planie pięciolet­
nim 1956— 1960. W dyskusji nad referatem wzięło 
udział 24 towarzyszy.

W obradach Plenum zostały rozwinięte i skon­
kretyzowane zadania II Zjazdu PZPR w dziedzi­
nie dalszego rozwoju produkcji rolnej zarówno 
w sektorze socjalistycznym, jak i w indywidualnej 
gospodarce -lllopskiej. Omówiono również środki 
zmierzające do zwiększenia pomocy państwa dla 
rolnictwa w najbliższym 5-leciu.

Plenum powołało Komisję, której zlecono opra­
cowanie na podstawie materiałów przedstawio­
nych na IV Plenum, referatu tow. Nowaka oraz 
dyskusji — projektu uchwały o zadaniach pięcio­
letniego planu rozwoju rolnictwa.

Razem, młodzi przyjaclelel

Sztandar
MŁODYCH

RORGAN ZAR

Nr 170 (1620) B Warszawa, wtorek 19 lipca 1955 r. Cena 20 gr

Dobiegają końca
wybory delegatów 

na Festiwal
Dobiegają już  końca wybory 

delegatów i uczestników V 
Światowego Festiwalu M łodzie­
ży i S tudentów w  Warszawie. 
W ybory zakończyła już  m ło­
dzież 15 województw . Do dnia 
15 bm. wybrano w całym kra ju  
ponad 1270 delegatów na ogól­
ną liczbę 1380. Zbliża ją  się ku 
końcowi również w ybory ucze­
stn ików  Festiwalu, których do­
tychczas wybrano ok. 75 tys.

Oczekiwana z wielkim zainteresowaniem przez narody świata

Warty produkcyjne
na cześć Święta Odrodzenia 

i V Festiwalu
Ostatnie dn| przed Świętem Odrodzenia wykorzystują załogt 

licznych zakładów pracy na uzyskanie jak najlepszych wyników 
w produkcji, podniesienie jej jakości i obniżenie kosztów. Ty­
siące robotników zaciągnęło lipcowe warty pracy.

Oto meldunki korespondentów PAP z ostatnich dni uh. ty­
godnia:

Dziś rozpoczyna  obrady  
KONFERENCJA GENEWSKA

Gdańsk
Coraz więcej proporczyków 

w a rt p rodukcy jnych zakw ita  
' j '  halach i  na pochylniach 
Stoczni G dańskiej. Stoczniow- 
CŁ  jako p ie rw s i na W ybrze­
żu, w ys tąp ili z wezwaniem do ■■
Podejmowania w a rt dla uczczę- gotowania do obchodu Święta

Odrodzenia. Załóg: d e k o ru ją , 
hale produkcyjne i  w a r- j

Przygotowania 
do uroczystych 

obchodów
w całym  k ra ju  trw a ją  przy-

nia  święta 22 Lipca i V Festi­
walu. Pierwsza wezwanie rzu­
c iła  załoga w ydz ia łu  K-3, k tó ­
ra skróci o k dn i te rm in  ukoń­
czenia prac przy jednostce 
B-31-23 i przygotuje ją  do 
wodowania do dn ia 20 lipca.

Rzeszów
P ra w i*  we w szystkich za­

kładach m etalow ych w oj. rze­
szowskiego pow iew ają już 
czerwone proporczyki — sym­
bol zaciągnięcia przez załogi 
tradycy jnych  w a rt lipcowych. 
IV hucie „S ta low a W ola“  na 
wartach lipcow ych stanęło już 
około 70 procent załogi, a 12 
brygad p rodukcyjnych przystą­
p iło  do współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszej brygady w  za­
kładzie.

Warszawa
.Tuż ponad 70Ó robotników. 

W arszawskiej F abryk i M otocy­
k l i  złożyło w radzie zakłado­
w ej m eldunki o zaciągnięciu 
w a rt produkcyjnych dla ucz­
czenia święta 22 Lipca 1 V 
Festiwalu. Jako jedn i z p ie rw ­
szych stanęli tu na wartach 
robotnicy z w ydzia łu  s iln ik o ­
wego.

JUZ ------  .
sztaty, przy których pełnia, 
w a rty  lipcowe. Zespoły a rty ­
styczne przygotow ują specjal­
ne program y, obrazujące doro­
bek 11 la t w różnych dzie­
dzinach życia i  nasz w kład 
w  w a lkę  o pokój.

W  poniedziałek 
na Konferencji

GENEW A. Obrady »ze­
tów rządów czterech mo­
carstw rozpoczynają się 
w  poniedziałek 18 lipca o 
godzinie 9 rano w  sali ob­
rad Pałacu Narodów w Ge­
newie. Na pierwszym po­
siedzeniu będzie przewod­
niczył prezydent USA D. 
Eisenhower. Sekretarz
generalny ONZ D. Ham- 
m arksjoeld wygłosi prze­
mówienie powitalne.

Szefowie rządów czte- 
re h m ocarstw omówią 
następnie sprawę porząd­
ku d - ^ - r ^ g o  i procedury 
obrad oraz złożą ośw iad­
czenia w ns^opu jące j ko­
lejności: D. Eisenhower,
E. Faure. A. Eden i N. A. 
Bułganin.

Obrady popołudniowe 
wyznaczone zostały na 
godzinę 14.

G ENEW A. Dn ia 17 lipca o godz. 9 czasu środkowo­
europejskiego p rzyby li do Genewy dla udzia łu w konle- 
rencji szefów rządów czterech mocarstw przewodniczący 
Rady M in is trów  ZSRR N. A. Bułganin, członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów i m in ister 
Obrony ZSRR, M arszalek Zw iązku Radzieckiego G. K. Zu­
ków.

Pierwsza tona rudy żelaznej 
z kopalni „Łęczyca55

Pałac Narodów, w  k tó rym  
rozpoczęli obrady szefowie 

czterech mocarstw.
r oto: CAT

(Obsługa własna)

Na Święto Odrodzenia Polski

Delegacje
Chin i Mongolii

wyjechały do Warszawy

Na lo tn isku C o in trin  radziec­
ką delegację rządową pow ita ł 
prezydent Szw ajcarii P etit- 
pierre wraz z przedstaw iciela­
m i rządu szwajcarskiego.

Ze strony radzieckiej dele­
gację w ita li:  m in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR M olotow , 
pierwszy zastępca m in is tra  
Spraw  Zagranicznych ZSRR 
Grom yko, doradcy delegacji ra ­
dzieckie j Siemionów, Zarub in 
oraz ambasador Carapkin  i 
rzeczn ik : prasowy M in is te rs tw a 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
Iljiczow .

Na lo tn isku obecni by li ta k ­
że członkowie korpusu dyp lo­
matycznego.

Lo tn isko udekorowane było 
flagam i państwowym i Zw iązku 
Radzieckiego i S zw a jcarii. 
Kompania honorow a, sprezento­
wała broń. O rkiestra  odegrała 
hym ny państwowe ZSRR i 
Szwajcarii.

Prezydent S zw a jca rii P etit- 
pierre w yg łosił k ró tk ie  prze­
mówienie, w ita jąc  N. A. Bui- 
ganina, k tó ry  po raz pierwszy 
przybył do S zw ajcarii, i w y ra ­
żając nadzieję, że konferencja 
szefów rządów czterech mo­
carstw zakończy się sukces.

Kraków
A m bitn ie  rea lizu ją  zobowią­

zania podjęte dla uczczenia 
świętą 22 Lipca górnicy kra­
kowskiego zagłębia węglowe­
go, którzy postanow ili wydo- 

do końca bm. około 15 
ponadplanowych ton

być
tys.
gla.

wę-

P EKtN . W dn iu 17 lipca opu­
ściła Pekin udając się dó W ar­
szawy delegacja rządowa C h iń­
skie j Republiki Ludowej z w i­
cepremierem Ho Lungiem na 
czele. Delegacja weźmie udział 
w uroczystościach Święta Od­
rodzenia Polski.

W skład delegacji C hińskie j 
Republiki Ludowej wchodzą 
oprócz wiceprem iera Ho Lun- 
ga: członek stałego kom itetu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych Czang 
Czih-czung oraz znajdujący się 
już w Polsce w icem inister ko­
m un ikac ji Czu Li-czih I amba­
sador ChRL w Polsce Wang 
Ping-nan.

■sir
U ŁA N  BATOR. W  dn iu  17 

lipca opuściła Ułan B ato r U 
dając się do Warszawy delega­

cja rządowa M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludowej z prem ierem  
Cedenbałem na czele, k tóra 
weźmie udział w  uroczysto­
ściach Święta Odrodzenia P o l­
ski.

Nowy most
na rzece Wieprz

W dn iu  17 bm. w pobliżu 
wsi Kośmin na granicy woje­
wództw lubelskiego i warszaw­
skiego odbyło się uroczyste 

^ azanie ubytku nowo­
budow anego mostu drogowego 
na rzece Wieprz.

anie do eksploatacji no-Odd
I7108111 zakończyło etap 

? v in îd d£ Wy a rte r łi kom unika- 
r , Ł ^ c e j  tereny rolnicze 
Lubelszczyzny z« „to licą  t in ­
nym i ośrodkam i przem ysłowy- 
m i,

Oświadczenie 
N. A. Bułganina 

na lotnisku w Genewie
Przewodniczący radzieckiej 

delegacji rządowej Bułganin 
złożył następujące oświadczenie:

— W imieniu rządu 1 narodu 
radzieckiego pozdrawiam sec* 
decznie miłujący pokój na­
ród szwajcarski 1 mieszkańców 
Genewy.

Delegacja radziecka, która 
przybyła do tego pięknego 
miasta, aby wziąć udział w 
konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw pragnie zna­
leźć wraz » przedstawicielami 
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji drogi

I sposoby złagodzenia napięcia 
międzynarodowego oraz stwo­
rzenia atmosfery zaufania w 
stosunkach między państwami.

Konferencja, której obrady 
rozpoczynają się w dniu ju­
trzejszym, przykuwa uwagę ca­
łej ludzkości. Jest to zrozumia­
le. Pragnienie zapewnienia po­
koju jest najgorętszym prag­
nieniem wszystkich narodów, 
w których pamięci niezliczone 
klęski ostatniej wojny są je; 
szczc wciąż żywe. Dlatego tez 
konferencja ta wzbudza wiel­
kie nadzieje. Narody całego 
świata pragną gorąco, aby 
przyniosła ona złagodzenie na­
pięcia międzynarodowego t aby 
stworzyła atmosferę zaufania 
1 współpracy w stosunkach 
między paustwaml.

Nie wątpimy, że jeśli wszy­
scy uczestnicy konferencji wy­
każą dobrą wolę 1 będą szcze­
rze dążyli do osiągnięcia tego 
szczytnego celu, Konferencja 
Genewska zakończy się po- 
myślnie i setki nulionow ludzi 
na całym śwlecłe odetchną z 
ulgą.

Delegacja radziecka uważa,
iż obowiązkiem jej jest wyko- 

I rzystanie w peini istniejących 
! obecnie pomyślnych warun­

ków i ze swej strony uczyni 
wszystko co w jej mocy« aby 
konferencja szefów rządów
czterech mocarstw nie za­
wiodła nadziei, które wiążą z.
nią miliony ludzi na całym 
święcie.

(Dalszy ciąg wiadomości z Ge­
n e w y — czytaj na str. 3).

W przekazywanych z pokole­
nia na pokolenie — często róż­
niących się od siebie opowiada­
niach mieszkańców Ziemi Łę­
czyckiej o im ć panu diable Bo­
rucie, k tóry  chodził ubrany jak  
szlachcic i  ladaco był, że d ru ­
giego szukać — niezmiennie 
słyszy się jedno: skarbów to 
on m ia ł co niemiara. Ty lko  u- 
k ry ł  je gdzieś pod ziemią.

Zastanawiali  się ludzie, gdzie 
szukać tych ska-bów. Kopali, 
grzebali, szukali, ale nie zna­
leźli.

A le Ziemia Łęczycka rzeczy­
wiście k ry ła  w  sobie skarby  — 
rudę żelazną.

-4t
Jest ■■ chmurny, ale upalny  

dzień 17 lipca.
O godz. 11 następuje k u lm i­

nacyjny punk t  uroczystości — 
wydobycie pierwszej tony rudy  
żelaznej. Warczy zapuszczony 
motor. W okó ł szyn ko le jk i  bie­
gnącej w k ie runku szybu —- 
tysiące ludzi. Nagle t łum  zafa- 
lował.

Z szybu wyjeżdża wózek z 
napisem: „pierwsza tona rudy  
żelaznej dla Polski Ludowej". 
Na szarych bryłach kwiaty.  
Zrywa się burza oklasków. Za 
wózkiem idą młodzi górnicy, 
k tó rz jW e j/d ob y łi tę rudę' Jan 
MastaWrz, Tomasz K luba t Jan 
Has — wszyscy z Zagłębia Czę­
stochowskiego oraz pierwszy 
górnik Ziemi Łęczyckiej S tan i­
sław Zawadzki.

Do wicem in is tra  Hutn ic twa  
tow. Kaima podchodzi górnik  
przodowy P io tr M aj i m elduje, 
że pierwsza tona rudy żelaz­
nej z kopalni „ Łęczyca“  zosta­
ła wydobyta na 10 dn i przed 
terminem. Po raz pierwszy na 
Ziemi Łęczyckie j rozbrzmiewa  
hymn górniczy.

Hym n ten stanie się od dziś 
bl iski mieszkańcom tych stron. 
Jeszcze w  roku bieżącym w y ­
rośnie tu 10 nowych szybów, a 
w planie 5- le tn im  na 30-kilo- 
m etrowym  odcinku Zagłębia 
Łęczyckiego, o pokładach rudy  
żelaznej ocenianych na 100 
m il ionów ton, zostanie wybudo-  
wanych jeszcze 10 kopalń.

M. CEZAK

Ostatnie

Zagraniczni pionierzy 
przybywają do Cieplic

Pionierski obó* w Cieplicach 
przyjął pierwszych uczestni­
ków — grupę młodych gości 
z zagranicy.

Przybyli tu piopierzy z Bel­
gii, B u łgarii i ETniandii. M i­
łych gości serdecznie w ita li 
fanfaram i 1 pocztami sztanda­
row ym i jeleniogórscy harcerze.

delegatów
Lubelskiego

L U B L IN  (kor. w l.). N iedziela 
17 lipca m inęła pod znakiem  
narady delegatów na Festiw a l 
i festynu. Podczas narady dele­
gaci zapoznawali się z sytuacją 
międzynarodową, z osiągnięcia­
m i Polski Ludowej na prze­
strzeni ostatn ich 10 la t oraz 
osiągnięciami młodzieży L u ­
belszczyzny podczas przygoto­
wań do Festiwalu. Omówiono 
też sprawy organizacyjne zw ią­
zane z wyjazdem. Wieczór po­
święcono nauce piosenek i  za­
baw festiwalowych.

M łodzieżowy festyn w  pa rku  
m ie jsk im  zgrom adził t łu m y  
mieszkańców. W części koncer­
towej wzię ły udzia ł zespoły 
artystyczne.

Festyn zakończył się wesołą 
ogólną zabawą.

A. R.

22  Lipca
otwarcie
Stadionu

Dziesięciolecia j
W ARSZAW A (Inf. "4>-

22 Lipca o godz. 17.00 fan­
fa ry  obwieszczą otwarcie 
największego i najnowo­
cześniejszego obiektu spor­
towego stolicy — stadionu 
festiwalowego, k tó ry  nosie 
będzie nazwę „Stadionu 
Dziesięciolecia“ .

W  uroczystym  dniu Świę­
ta Odrodzenia po raz pier­
wszy znajdziemy się n* 
trybunach stadionu, aby 
stąd obserwować piękny 
pokaz gimnastyczny, polo­
neza w wykonaniu 1.200 
osób 1 mecz p iłkarsk i Sta- 
linogród — Warszawa.

Ponieważ już obecnie o- 
trzyfnu jem y liczne zapyla­
nia natury „b ile tow e j“  in­
form ujem y, iż b ilety wstę­
pu (łącznie z meczem p ił­
karskim ) w cenie zł 3 i 6 
można nabywać w punk­
tach przedsprzedaży (22 lip - 
ca w' kasach przystadiono-

W ych )* 3 . K .

Młodzi Senegalczycy gorąco pozdrawiają
polską młodzież
Rozmowa z delegatem młodzieży senegalskiej 

do Międzynarodowego Komitetu Przygotowawczego Festiwalu
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ZOSIA: — a Jurek mówi, te tylko zetempowcy p o jad ą- 
ANTEK: — Jurek kłamie! Czemu m! nie wierzy«? Czy ja 

cl kiedy skłamałem?

ZOSIA: -  Nie wiem co bym zrobiła, byle tylko pojechać 

na Festiwal... (ci„  a iiSZ7 „ „ . „ i j

junmmwiui': wuiw.wiw.i.y

Pierwsi
odstawili zboże
dla państwa

OPOLE, tfi bm. do punktu 
skupu GS w Kalkiiwle *aJe­
chał traktor z dwiema wiel­
kimi przyczepami oraz samo­
chód ciężarowy. To członko­
wie spółdzielni produkcyjnej 
z Jasienicy Górnej pierwsi 
na Opolszczyznie przywieźli 
zboże dla państwa — 10 łon 
Jęczmienia ozimego *  tego­
rocznych zbiorów.

WROCŁAW. Na Dolnym 
Śląsku pierwszą partię, li­
czącą 15 ton jęczmienia, do­
starczył do punktu skupu w 
Oleśnicy zespól PGR w Kąt- 
uej.
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Lo Chelkh Bara — tak nazywa się nasz miody czarno­
skóry przyjaciel z Dakaru we Francuskiej Afryce Za­
chodniej. Spotkałem go w Międzynarodowym Komitecie 
Przygotowawczym Festiwalu w Warszawie, dokąd przy­
był z Senegalu jako przedstawiciel Zgromadzenia De­
mokratycznej Młodzieży Afrykańskiej, aby wziąć udział 
w przygotowaniu światowego spotkania młodzieży.

Jak młodzież w Sene­
galu przygotowuje się do 
Festiwalu? — zapytałem,

Po raz pierwszy 
bezpośrednio 

z Afryki na Festiwal
— Delegacją młodzieży 

senegalskiej przyjedzie do 
Warszawy na Festiwal po 
raz pierwszy bezpośrednio 
z ojczyzny,, podobnie zresz­
tą, jak  z w ie lu Innych ko­
lon ii francuskich. Na po­
przednich festiwalach mło­
dzież z ko lon ii francuskich 
reprezentowali ty lko  stu­
denci, kształcący się w 
Paryżu. Jeszcze dwa iata 
ternu nie byliśm y dosta­
tecznie zorganizowani — 
podkreśla Lo Cheikh Bara 
— aby wysłać delegację 
bezpośrednio z naszego 
kra ju .

Z dalszego opowiadania 
gościa dowiedzieliśm y się, 
że w okresie przygotowań 
do Festiwalu okrzepł ru^h 
m łodzieżowy w Senegalu. 
Obok szerokiego Narodo­
wego Kom ite tu Festiwalo­
wego, utworzonego w Se- 
negalu z in ic ja tyw y  Zgro­
madzenia Demokratycznej 
M łodzieży A frykańsk ie j, 

.powstały w w ielu ośrod­
kach, jak  np. w Dakarze. 
Rufisąue, Thies, Saint 
Louis, Bambey, M ‘Bonr, 
L igu lebor, Kaolack kom i­
tety regionalne. Rozwi­
nęły one szeroko pra­
ce przedfestiwąlowe. O- 
bok wieców, zebrań 1 za­
baw zorganizowano też 
w ystaw y, obrazujące po­
przednie festiwale. Po raz 
pierwszy do przygotowań 
festiwalowych włączyła się 
w Sudanie młodzież żeń­
ska. Wzrost świadomości 
młodzieży naszego kra ju

w yraz ił się również zebra­
niem w ielu podpisów pod 
Apelem W iedeńskim  o ja ­
każ produkcji i zniszczenie 
zapasów broni term ojądro­
wej. Z akc ji te j wyrosły 
w  Senegalu K om ite ty  Bo­
jo w n ików  o Pokój.

— Nie we wszystkich 
Jednak miejscowościach na­
szego k ra ju  — m ów i da­
le j Lo Cheikh Bara — 
młodzież mogła wziąć bez­
pośredni udział w  przygo­
towaniach festiwalowych. 
Np. w  Tambakundzie, 
Longa i innych miejsco­
wościach, m im o że chłop­
cy i dziewczęta z w ie lk im  
zainteresowaniem śledził' 
przygotowania do Festiwa­
lu, nie zdołali utworzyć 
jednak własnych kom ite­
tów.

Jeszcze nie wszędzie 
młodzież naszego k ra ju  jest 
zorganizowana. Nie ma w 
tym  jednak nic dziwnego. 
Jesteśmy przecież kra jem , 
gdzie rządzą kolonizatorzy, 
a oni boją się wzmożenia 
ruchu młodzieżowego. Na­
wet na Festiwal do W ar­
szawy niechętnie w ydają 
paszporty dla delegatów.

W dalszym ciągu rozmo­
wa nasza zeszła na pro­
blem solidarności młodzie­
ży całego świata.

W  walce
o swe słuszne prawa 

nie jesteśmy 
osamotnieni

M łodzież k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych — powiedział 
nam gość z Senegalu — 
coraz lepie j zdaje sobie 
sprewę, że m iędzynarodo­
wa solidarność m łodzieży 
nie jest żadnym m item, 
an i pustym  ty lk o  hasłem.

Przecież to młodzież 
da lek ie j F in land ii pośpie­
szyła naszej m łodzieży z 
pomocą w  przygotow a­
niach do Festiwalu. Nasi 
fińscy koledzy naw iązali 
z nam i szeroką korespon­
dencję, pomagając w  ten 
sposób w  spopularyzowa­
n iu  Festiw a lu  i  jego idei. 
P od ję li on i poważne w y ­
s iłk i,  aby zebrać fundusze 
na pokryc ie  kosztów po­
dróży naszych przedstaw i­
c ie li do Warszawy. A le  i  
m y, choć żyjem y w  tru d ­
nych warunkach, nie szczę­
dzim y starań, aby prze­
zwyciężyć trudności f in a n ­
sowe i  inne. Dążymy upar­
cie do tego, aby na Fe­

s tiw a lu  znalazł się nasz 
zespół tea tra lny  i p rzyn a j­
m nie j jedna lu b  dw ie  m ło ­
de Senegalki. G rom adzi­
m y eksponaty naszej sztu­
k i ludow ej, aby m łodzieży 
całego św iata pokazać na 
Festiw a lu oryg ina lne p ię k ­
no naszej k u ltu ry .

Młodzież Senegalu 
serdecznie pozdrawia 

młodzież Polski
K ie dy  żegnaliśmy się — 

L o  Cheikh Bara pros ił 
szczerze i serdecznie:

— Napiszcie, że młodzież 
Senegalu serdecznie poz­
draw ia m łodzież polską i 
gorąco je j dz ięku je  za za­
proszenie do W arszawy — 
miasta, gdzie pokój i tw ó r­
cza praca tr iu m fu je  dziś 
nad zgliszczami w o jny. 
M łodzież S< negalu gorąco 
pozdraw ia też Św iatową 
Federację M łodzieży De­
m okra tycznej i  M iędzyna­
rodow y Związek S tuden­
tów , pozdrawia wszystkich 
organ izatorów  V  Festiwa­
lu  — te j w ie lk ie j m an ife ­
s tac ji m łodzieży całego 
św iata o w ie lk im  znacze­
n iu  d la  u trw a len ia  pokoju 
i p rzy jaźn i na całym  świę­
cie. i

Rozrameę przeprowadził : 
W. D iM IT K O W S K I

4
4
4

I#
U
i 4 
\4 
4 
4 

i 4
k14 
s 

\4 
* 

\ ł  
!( 
A 
i 4 
\4 
i

\4 
Iż 
14 
¡4
Iż
| f
14
4
4
4

ii*
\4

■ ! .4

¡i*
f

: j  
14

j 4 
i 4
è
\ 4
i 4 
14 
\ 4 
■•4 
\4 
\ 4 
\4 i 4 
¡4

I !
f "> ■■%■ ^  -«fc "%■ -V- ̂  ^  -«kr"«* “I* *»*--**. *%.



Chłopi powinni 
decydować sami

L is t in fo rm ow a ł: „Spółdziel­
n ia  produkcyjna składa się z 
ośmiu członków. Przewodniczą­
cym jest D om in ik  Akacki, któ­
ry  nie dogląda porządków w  
spółdzielni, ty lko  nab ija  swoją 
w łasną kieszeń spółdzielczymi 
pieniędzmi. To on nie dopuścił, 
aby wybrać księgowego i skarb-

nauczyclelem, d rug i weteryna­
rzem. Ich zaczęli naciskać. S y­
nowie przy jecha li do m nie „za­
pisz się ojciec do te j spółdziel­
n i i mech m y m am y spokój“ 
więc się zapisałem.

D ługo można by rozmawiać 
na tem at odległej „do b re j“ 
przeszłości i  o te j niedawnej,

n ika . a teraz sam jest przewód- która  zabiła marzenie o dzie- 
n lezącym, skarbnik iem  i księgo- i dzicowaniu na w ie lu  hektarach 
w ym “ . Pod listem  w idn ia ły  pod- i m azurskiej ziemi. Teraźn ie j- 
pisy: W ito ld  i  Eugeniusz J a n -1 szosć także czasem przynosi 
kow sty. Spółdzielnia produk- j zdarzenia mogące ucieszyć sta­
cy jna Zdunkl, pcw. E lk . | re serce Godlewskiego. Np. ta

Ten treściw y m eldunek wy-1 h is to ria  z GOM -owską kosiar- 
slaliśroy do Prezydium  PRN w ; ką. Godlewski odbierając dla 
E łku. Na odpowiedź czekaliś-1 spółdzielni z G OM -u kosiarkę 
m y przeszło cztery i pól miesią-1 s tw ie rdz ił, że jest ona zepsuta, 
ca. W przeciw ieństw ie do lis tu  j M im o to przyw iózł ją  do Zdu- 
odpowiedż była długa i  zdumie- i nek. D n iów kę zarobił. Niech się
wająca. Stw ierdzała, że w  spół­
dzie ln i p rodukcyjne j w  Zdun­
kach nie ma nikogo, k to  chciał­
by pełnić obow iązki skarbnika 
lub księgowego. Wobec tego 
przewodn,czący A kack i jest 
jednocześnie skarbnikiem , zaś 
księgowość prowadzi dojeżdża­
jący czasem do Zdunek in s tru k ­
to r rachunkowości ro lne j z Po­
w iatowego Zarządu Rolnictwa. 
Księgi spółdzielcze zna jdu ją  się 
u przewodniczącego. N ieprawdą 
jest, że A kack i kradnie, bowiem

teraz o zepsutą kosiarkę in n i 
m artw ią.

— Na wspólnym  to  zawsze 
taka robota —  stw ierdza z głę­
bokim  zadowoleniem

Dlaczego w  tych trudnych 
dla  rozw oju wspólnej hodow li 
w arunkach spółdzielcy ze Zdu­
nek w y b ra li trzec i typ? Rzecz 
w  tym , że nie zapoznali się oni 
przed zorganizowaniem  spół­
dz ie ln i ze s ta tu tam i Innych ty ­
pów. A g ita to rzy  z pow ia tu za­
pew n ia li ich, że trzeci typ  jest 
najlepszy i n a k ło n ili do zorga­
nizowania się w  ramach trze ­
ciego typu, m im o że najodpo­
w iednie jszy w  tych w a run ­
kach by łby typ  p ierw szy (RZS).

Pow oli zaczęli chłop i nabie­
rać doświadczenia w  wspólnym  
gospodarowaniu i  rozumieć, że 
ostatecznie on i sami decydują 
o rozw oju swojej gospodarki. 
P ierwszym tego rezu lta tem  by­
ło podziękowanie Akack-em u za 
pracę przewodniczącego i w y ­
branie na jego miejsce W yszyń­
skiego. Spółdzielcy dokona li te j 
zm iany m im o zapewnień in s tru ­
k to ra  rachunkowości rodnej z

Skąd przybędą delegaci na Festiwal

A L G E R -
kraj walczący
Kam ienne stopnie u liczk i p ro -j Jak na złość u liczk i prowadzą 

wadzą wyżej i wyżej. K aw ałek! w coraz zaw ilszy lab iryn t. Za- 
ulicy... k ilk a  stopni... znów ka- trzym uję  młodego człowieka w  
w a łek ulicy... znów k ilk a  stopni, s tro ju  europejskim  i pytam  0

G odlewski by ł przez p ierw -1 Powiatowego Zarządu Rolnic- 
szy ro k  wspólnego gospotiaro- j tw a  Paku ły, że A k a c k i św iet­

nie się na przewodniczącego na­
daje.

Akackiemiu n ik t  w  teczce no­
m in ac ji na przewodniczącego nie 
przyw iezie, bo czas już w ytrzą­
snąć ze wszystkich teczek i ze 

j wszystk ich g łów  narzucanie

w ania  przewodniczącym 
Zdunkach,

.. I  Akacki

Gęsty mrok nie pozwala na

l i i i
0  F A T A C Il

fm«mb
)!(

kon tro la  kasy nie po tw ie rdz iła ) obserwowanie tw arzy A kackie- 
tych zarzutów. Natom iast „nad- j go, ale k rz y k  jego wypeuua J chłopom  typu  spółdzielni, prze-
m ienia się, że członek spółdziel­
n i H enryk Jankow ski nie *a-
wsze do pracy zespołowej w y ­
chodził ł  m ia ł za złe przewod­
niczącemu częste upominanie. 
Dlatego też odniósł się złośli­
w ie, wnosząc przez swych sy­
nów skargę do redakc ji „Sztan­
dar M łodych“ . Pismo z Powia­
towego Zarządu R o ln ic tw a pod­
pisane było nieczytelnie.

Dziennikarz przeczytał je  u- 
ważnia jeden raz. Treść lis tu  
w zbudziła w n im  poważne w ą t­
pliwości, wobec czego przeczy­
ta ł po raz drugi. W ątpliwości 
wzrosły. W siadł więc do pocią­
gu i  pojechał do Zdunek.

Księgi spółdzielni 
opowiadają

całą izbę. A kack i p ien i się, bo- j wodniczącego, i p lanów agro- 
w iem  zadają m u n iep rzy jem n e ! technicznych. Czas o tych rze-
1 niepotrzebne pytania. Ja it to 
było z tym  siew nikiem , k tó ry  
spółdzielnia zakupiła  w  fa b ry ­
ce maszyn. Podobno sta ł na 
stacji w  tow arow ym  wagonie 
około po ł roku. Osiowe w zro­
sło do paru tysięcy. Wreszcie 
fab ryka  zabrała go z powrotem.

—  T ak z tym  s iew n ik iem  to 
prawda, ale cóż A k a c k i mógł 
zrobić, jeżeli n ik t  ze spółdziel­
ców nie  chcia ł po niego poje­
chać. On, A ka ck i za wszystkich 
odpowiadać n ie  może.

Jest w ie le  innych ciekawych 
spraw. Dlaczego Lu c ja  Sokołow­
ska nie  mogła pełnie obo­
w iązków  księgowej w  czasie

czach radzić z chłopam i, w ys łu ­
chiwać co on i m ów ią, szano­
wać ich rozum i  doświadczenie,

Co powinno być 
w powiałowych teczkach

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjne j w  Zdunkach nie­
ła tw ą  ma pracę. Członkowie 
spółdzielni zdem ora lizowali się 
w  ciągu „rządów “  Godlewskie­
go i Akackiego. W ie lu  z n ich 
tra k tu je  spółdzielnię jako  bu­
fo r chroniący od dostaw i po­
da tków  rozdęte d z ia łk i przyza­
grodowe. W yszyńskiemu trzeba

przewodniczenia Akackiego, tak P°Tn<->c w  przezwyciężaniu tego
stosunku do wspólnej gospo­
da rk i. Trzeba go także nauczyć 
organizowania pracy w  spól-

ja k  pe łn iła  je  poprzednio. In ­
teresujące jest także, gdzie 

Ranek spędzony w  towarzy- sję podzia ły dochody ze sprze-
srw ie spółdzielczych ksiąg jest J spółdzielczego siana. Po- 
bardzo pouczający. C y fry  be z-; wszechm e wiadomo, że Akacki 
nam iętnie m alu ją  obraz założ-i- j ¡jra ł za n ie  pieniądze od chio- 
nej 1 1X.1952 r. spółdzielni pro- j poW- A kack i zaś rozliczając się 
du kcy jn e j trzeciego typu w ; tw ie rdz ił, że od w ie iu  z n ich
Zdunkach. A reał 132.69 ha, łąk 
37.36 tia, w  tym  11 ha obsianych 
szlachetnym i traw am i. Pastw isk 
trw a łych  18.62 ha. Spółdzielcy 
hodują 7 krów , w  tym  dwie 
przeznaczone są na rzeź. Plony 
w  roku ub iegłym  były następu­
jące: pszenica ozima 6,13 q. ha 
żyto 4.49 q ha, a ziem nia­
k i 80 q ha. O bowiązki wobec 
państwa nie zostały w roku u,- 
bieglym  uregulowane. Spół­
dzieln ia zalega ty dostawać!? 
zboża 9560 kg, " w  dostawach

pieniędzy nie  otrzym ał, m. in. 
nie o trzym a ł ich także od Dąb- 
kowskiego. D ąbkowski zaś opo­
w iada wszystkim , że za siano 
uczciwie zapłacił. I le  spółdziel­
czych pieniędzy zginęło w  ten 
sposób w  drodze od kieszeni 
Akackiego do wspólnej kasy?

A kack i waląc pięścią w  c ie r­
p liw y  stó ł krzyczy: „m n ie  w  
powiecie znają, mnie Polska 
Ludowa c e n i*  ja  medal dosta­
łem. Ja k rew  przelewałem “  — 
i zniżając nieco głos dodajeżywca 870 kg, w  podatku gran- . . . _  , nerwo_

tow ym  14.591 złotych. Z ad łużę -: ,,J J £em e
me spółdzielni w  PCXV1 w y- J
nosi 9332 zł i 6969 kg zboza. 
D n iów ka w roku ub. wynosi za­
ledw ie 1 z ło ty i  2,a kg zboza.

K siążk i można zamknąć, od­
łożyć na bok i  w yjsc na 
wieś. Spółdzielcy m ów ią o 
swoje j gospodarce zgodnie z 
książkam i ty ltto  inaczej, na­
m iętn ie, z pasją. M ów ią w ię­
cej niż książki. Z ich słów moż­
na wyłuskać istotne przyczyny 
słabości, źródła niepowrodzen i 
poznać bakcyle toczące orga­
nizm  zduuSKiej spółdzielni,

Dwaj byli przewodniczący: 
Godlewski...

Zabudowania

Trudno dowiedzieć się od te­
go nerwowego chłopa, dlaczego 
nie wykorzystano w  ubiegłym  
roku kredytów  na rozw ó j ho­
dow li i gdzie się podziała psze­
nica, natom iast można usły­
szeć k lą tw y  na złą gospodarkę 
wybranego niedawno przewod­
niczącego, Wyszyńskiego i na 
jego nieporadność organizacyj­
ną. W  pas ji, z jaką  napada 
A kack i na W yszyńskiego jest 
zawiść. A k a c k i złości się, że 
został zd ję ty  ze stanowiska 
przewodniczącego. Czyżby mu 
ty lk o  o honor płynący z pia­
stowania te j fu n k c ji chodziło? 
Przypom inają nam się słowa 
lis tu  Jankow skich: „A k a c k i na- 
b ijś  w łasną kieszeń spółdziel- 

Godlewskiego j czym i pieniędzm i“ .

dzie ln i, nie ma on bowiem w  
tym  żadnego doświadczenia.

W  jak ie jś  pow ia tow ej teczce 
pow inny przyjechać do Zdunek 
sta tu ty  wszystkich typów  spół­
dzie ln i produkcyjnych , aby 
ch łop i m ogli je  poznać i z pe ł­
ną świadomością wybrać tę fo r­
mę spółdzielczości, k tóra w  ich 
konkretnych w arunkach zapew. 
n ia  najlepszy rozw ój wspólnej 

1 gospodarce i gw arantu je  szybki 
wzrost dobrobytu chłopów,

Tajemnica listuj 
z Powiatowego Zarządu

Rolnictwa

Ową zdum iewającą odpowiedź
na lis t redakcji, cytowaną na 
początku a rtyku łu , napisał in ­
s tru k to r rachunkowości ro lne j 
Pakuła. Ten sam Pakuła, k tó ry  
prow adził w  Zdunkach księgo­
wość za „rządów “  Akackiego. 
On to  zna i  ceni Akackiego „w  
powiecie“ .

A  co do uchylan ia  się od p ra­
cy Jankowskiego to  stw ierdza­
m y: przy jego nazwisku, za rok  
ub iegły f ig u ru je  liczba 266 
dniówek, a p rzy nazw isku je ­
go syna Eugeniusza 215. Spra­
w a chyba jasna.

H. DUDOW A

Krasnal znów m rugną ł do
mnie... K ie ro w n ik  jednego 
z dzia łów  Pałacu M łodzieży, 
k tó ry  był m oim  przewodni­
k iem  obrzucił w zrokiem  ma­
lo w id ło  na fo rn irow ane j ścia­
nie.

— Podoba wam  się to? *— 
zapytał.

N ie m iałem  odwagi spoj­
rzeć na krasnoludka umiesz­
czonego w  kącie obrazu, By- 

f  łem pewien, źe znów k ró tk im  
i  m rugnięciem  warszawskiego 

chłopaka da m i do zrozumie­
nia, że słyszy naszą rozmowę 
i  zadowolony jest, że m ówią 
o m alow idle, którego i  on jest 
cząstką...

—- Tu jest czyte ln ia dziecię­
ca. W nęka w  ścianie łączy 
ogromną salę czyte ln i z m a­
gazynem książek. A  tu , ką­
c ik  bajek... Ten obraz na fo r­
nirze —  to postacie z na j­

piękniejszych ba jek naszego 
dzieciństwa...

Sym patyczny przewodnik 
. n ie  skończył objaśnień. M usi 
» odejść — w łaśnie przyw iezio­

no meble do jednego z poko­
jów , chce pokierować ich roz­
mieszczeniem.

— Poczekajcie, towarzyszu, 
za pół godzinki wrócę, w tedy

f  będziemy m ogli już  bez prze- 
f  szkód zwiedzić resztę Pałacu... 

Po w y jśc iu  k ie row n ika  k ra ­
snal z obrazu rozzuchw alił się 
na dobre. N ie bacząc na to, 
że miejsce jego jest na te j w y ­
łożonej brązowym  fo rn irem  
ścianie, w y c h y lił się — zesko­
czył i zaczął zbliżać się do 
m nie pewnym  krok iem  stwo-

Dwle dziewczynki Idą w 
jednym  kie runku. Są pewnie 
z jednej klasy, bo wciąż m ó­
w ią  o nauczycielce, która choć 
dopiero początek roku szkol­
nego, zadaje ju ż  bardzo dużo.

— Wiesz — powiedziała 
blondynka z „m ys im i ogonka­
m i“ — pójdę teraz do ś w ie tli­
cy technicznej. Dopiero za go­
dzinę mam zajęcia w m ojej 
sekcji. Przez ten czas siądę 
przy jak im ś telefon.e i będę 
dzwonić na d rug i koniec sa­
li. Przy okazji przypomnę so­
bie budowę telefonu, bo pani 
zadała na ju tro  o telefonie...

— No. to pójdę z tobą... N im  
zdążyliśm y się zorientować 
obie zn iknę ły za jak im ś za­
krętem  korytarza, ó ścianach 
wyłożonych dębową boazerią...

— Co teraz zrobimy? — 
M am y godzinę czasu,— odpo­
w iedzia ł krasnoludek, Jeśli 
chcesz —  pójdziemy zobaczyć 
K ron ikę  Pałacu Młodzieży.

— K ron ikę  Pałacu M łodzie­
ży? -

— No, tak. — Nie wiesz, te 
uczestnicy sekcji film ow e j 
w ydają co miesiąc k ron ikę  ty ­
cia Pałacu? Szczególnie dziś 
w arto  ją  zobaczyć, wyśw ietla 
się f ilm  o Festiwalu...

F ilm  zaczął się za chw ilę. 
„T o  K ron ika  z uroczystości 
o tw arc ia  w  dn iu  22 lipca“  ’ — 
po in fo rm ow ał krasnal,

że tak  — od- i
dek — mam y >

........... i

i

Przecięcia wstęgi, rozdęte
policzki fan farzystów , wyścigi 
p ływackie, śpiew, taniec, w ie ­
le radości...

Podczas k ró tk  le i p rzerw y 
między k ron iką  % film em , py­
tam krasnala:' — Czy te rn a -

rżenia, bez którego żadna ba j- prawdę ro b ili uczestnicy?

stoją na łagodnym  wzgórku z ha- i — Jak ty lk o  zechcę, to  m nie 
la od wsi. Na środku podwórza i w  tym  roku  poślą na ku rs  dla
G odlewski z synem d łub ią  w 
rozm ontowanej kosiarce (ko­
siarka łig u ru je  w  wykazach 
spółdzielni jaao w k ład  G odlew­
skiego).

— Pogoda piękna, łą k i k w it ­
ną. Czas już  sianować — m ów i 
Godlewski.

Robotę nad m ontowaniem  
maszyny zostawia synowi, a 
sarn siada na stojącym  w 
środku podwórza wozie. Przy­
jem nie jest w  ciep ły czer­
wcowy w ieczór słuchać po ryk i­
wania wracających z pastw isk 
k ró w  i pieścić w zrokiem  dwa 
dorodne konie (jeden nom inal­
nie należy do spółdzielni). 
Można w tedy zapomnieć, że jest 
się członkiem spółdzielni pro­
dukcyjne j. Można sobie wyobra­
zić, że ja s  za dawnych „dobrych 
czasów”  posiada się 23 ha ziemi, 
piękne krow y, tęgie konie, pań­
ską bryczkę i pracow itych pa­
robków. To by ły  czasy... Dostaw 
nie było, spotdzieini nie było. 
B y li wprawdzie bezrolni i bez- 
roootni, ale „k rzyw da  im  się nie 
dzia ła“ . Dostawali zapomogę. 
Toteż do pracy nie było im  p il­
no. Godlewski z pogardą opo­
w iada o tych „ra jze ra ch 1, co to 
z miasta szli na wieś, aby się

przewodniczących, a w  przy­
szłym ja  tu  będę rządzić. Z po­
w ia tu  w  teczce przewodniczą­
cego m i przyw iozą —  zapew­
nia Akacki.

Czego powiatowe teczki 
zawierać nie powinny

Różną zawartość m ają tecz­
k i tych, którzy przyjeżdżają z 
pow ia tu. Pożądaną d la  spół­
dz ie ln i lu b  szkodliwą. Są w 
tych teczkach pouczenia, ja k  
należy rozw ijać  spółdzielczą 
gospodarkę, dobre rady doty­
czące w szystkich dziedzin życia 
społecznego wsi, wiedza spo­
łeczna, zootechniczna i  agro­
techniczna. A ie  są także naw y­
k i kom enderowania, p ły tk ie  
propagandowe slogany, obiecan­
k i i próby forsow ania p lanów 
bez liczenia się z wo lą chło­
pów. Trochę te j z łe j zaw arto­
ści było  w  teczkach tych, k tó ­
rzy  ag itow a li za założeniem 
spółdzielni w  Zdunkach.

Spółdzielnia p rodukcy jna  w  
Zdunkach gospodarzy w  ra ­
mach sta tu tu  trzeciego typu, 
m im o że b rak je j wszelkich 
budynków  gospodarczych, a bez 
n ich rozw ój wspólnej hodow li

ciurmo u chłopa najeść i nap ić .; j esj  n iem ożliw y. N ie liczny 
I  akt, że nie wszyscy Pr/-ed j Wspólny inw entarz mieści się 
w o jną by li w łaścicielam i 23 h a ; prZy dzia łkach zagrodowych, 
z. .n i i rzucona cy fra  8 m i- ponieważ wspólna hodowla w
la .iiow  ludzi na wsi zbędnych, 
r .e  zamąca wspom nień' God- 
I wsk ego. K to  by l pracow ity, 
skrom ny i chętny, ten zawsze

Zdunkach istn ie je  od niedawna 
i  jest bardzo słaba, więc spół­
dzie ln ia n ie  regu lu je  dostaw 
mięsnych d la  państwa. Sianem

u takich ja k  Godlewski pracę! z wspólnych lą k  karm ią  chłopi 
otrzym ał. j po cztery k row y  na działkach

A  dziś co? Dostawy, s p o t-; przyzagrodowych lub sprzedają 
dzielnie, pogarda dla chłopa na [ je gospodarującym indyw idua l- 
\vs; i rozpusta w  mieście. M u- j nie. Pow iatowy Zarząd Rolnic- 
si za to pan bóg ludzi pokarać. | tw a  zaproponował spółdzielcom 

N ie w ą tp liw ie  ta boska kara i kredyty  na budowę obory. Spoi­
nie ominie, także tych, którzy | dzielcy nie zgodzili się ich przy- 
G -d.ewskiego zn iew o lili, aby i jąć. Rąk do pracy przy budo- 
w s tąp ił do spółdzielni produk- w ie nie mają, m ają natomiast 
cy jne j. ! duże zadłużenie i zadłużenia

' _ pięć razy u m nie samo-i tego zwiększać nie chcą. G łów-
chodem by li, nam aw iali, t lu -  j ną jednak przyczyną te j n ie - 
m aczyli, alem im  tw ardo mó- ■ chęci do inwestowania jest nie- 
w i l „n ie “  i koniec. Mam dwóch i w iara w  pom yślny rozwój spól- 
synów w  mieście, Jeden jest dzielni,

ka obejść się nie może... P rzy­
stanął. M ią ł długą, siw ą bro­
dę, czerwoną śpiczastą czap­
kę popraw ia ł co chw ilę  na 
głowie...

—  A  może ze m ną zw ie­
dzisz Pałac, co?
* — Zaraz przyjdzie m ój prze- 

wodn k  —  odpowiedziałem.
— Ech —  m rukną ł lekce­

ważąco. — K ie ro w n ik  pokaże 
ci Pałac, tak i ja k i jest dziś — 
12 lipca, a ja  poprowadziłbym  
cię po Pałacu pełnym  roze­
śm ianych dzieci, zobaczyłbyś 
Pałac w  dn iu 12 wrześn.a 1955 
roku — chcesz?...

— Jak to?...
J — Czy nie słuchałeś n igdy 
l  ba jek o krasnoludkach? Czy 
i  n ie  wiesz, że mogą one uczy- 
f  n ić wszystko, co zechcą?...

— Rzeczywiście, mogą — 
powiedziałem  ze skruchą.

— No, w idzisz — uradował 
się m a ły  człowieczek.

— W ystarczy, je ś li zam k­
niesz oczy, n im  je  otworzysz 
up łyną trzy  miesiące.

Posłusznie spuściłem po­
w iek i. G dy je podniosłem 
krasnal pow iedzia ł: —  Idzie­
my..,

Dokąd? — M oi« * *  tymi
dziewczynkami..

— No pewnie. Zaraz zoba­
czysz praw dziw y f ilm  — z 
Feśtiwalu. Reżyserował go 
K aro l Rozental. B y l uczestni­
kiem  M D K  na Konopnickie j, 
w  czasie w akac ji zrezygno­
w a ł z. wypoczynku pomagając 
w m ontowaniu aparatury, na 
Festiwalu biegał z kamerą, a 
teraz)..- K rasnal nie skończył. 
Zgasło św iatło. Na ekranie 
po ja w ił się ty tu ł:  „N asi przy­
jaciele z zagranicy“ .

Uśmiechnięta para —  M u ­
rzyn i  Polka tańczą na estra­
dzie walczyka, skośnooki 
C h ińczyk opowiada coś z oży­
w ieniem  chłopcu 7. A ng lii. 
Kam era jest w  ciągłym  ruchu 
zbliżenie, potem ciekawe uję­
cie z góry, znów zbliżenie, 
tym  razem z boku. Scenki fe­
s tiw a low ej żabawy M alajów , 
Holendrów. Francuzów i 
W ietnam czyków przeplatają 
się nawzajem... O to młoda 
Włoszka cału je poznaną nie­
dawno przyjació łkę z Uzbeki­
stanu. oto...

F ilm  się skończył. Za nami 
dwóch 15-le tn ich „speców“  z 
sekci film o w e j rozm awia pół­
głosem: „N ied ługo będziemy 
już  kręcić — m ów ią — film y  
dźwiękowe, To dopiero będzie 
„k lasa“ ..

K rasnoludek gdzieś zn lk - /  
nął. W róci! po c h w ili niosąc 
jakąś gazetę.

— To już widziałeś? — Je­
śli nie to przeczytaj. Jest to 
pismo uczestników Pałacu 
Młodzieży. W ychodzi na razie 
co dwa tygodnie, gdy redak­
torzy zdobędą doświadczenie 
będzie ukazywać się częściej... f  
Wszystko rob ią sam i: teksty t  
opracowuje kó łko lite rack ie , t

a-  {
— No, nie przesadzaj —  7

przerwałem  niegrzecznie k ra - r  
snalowi. —• Chyba sami go nie 
d ruku ją?

— A właśnie, 
pa rł krasnoludek 
własną drukarn ię , całą gazetę  ̂
rob im y sami...

—  ...No. ale w raca jm y do 
rzeczy: — Proponuję znaleźć 
nasze obie znajome — jasno- f  
wlosą M arysię i czarnooką ę 
Basię. Godzina już  m inęła, za-  ̂
pewne poszły do swoich za- ś 
jęć...

A  w ięc idziemy. Na p ły ­
w a ln i lśniącej m arm uram i i 
n ik lem  dziewczęta z SKS-u 
walczą z koleżankam i ze „Z ry ­
w u“  — nie w idać jednak ani 
jednej z naszych znajomych. 
Może w  Ogrodzie Z im owym ? 
Idziem y do Ogrodu, k tó ry  w y­
gląda ja k  podzw rotn ikow y las, 
ze skał w yrasta ją  mchy, fon­
tanna b ije  wysoko nad p ły ­
wającym i w basenie rybkam i. 
Przed akw ariam i ścisk aie 
M arysi i  Basi n ie  widać. .

—  Już w iem ! — karzełek 
uderza się palcem w  czoło. 
M arysia jest w Sali C iekawej 
Techniki... Rzeczywiście, po­
chylona nad pu lp item  notuje 
słowa prelegenta — kolegi z 
Działu Łączności, k tó ry  opo­
wiada o tym , ja k  jego zespól 
buduje telew izor.

Choć w sali jest dużo po­
w ietrza wprowadzonego przez 
urządzenie k lim atyzacyjne — 
m łody prelegent nie może od­
m ówić sobie m ałej przy jem ­
ności; naciska przy katedrze 
guziczek — samoczynnie o- 
tw ie ra ją  się okna. w  ten sam 
sposób włącza fotokomórkę, 
k tó rą  "dotuje liczbę wchodzą­
cych do sali.

— Co to? — pytam  krasno­
ludka.

„Sala C iekawej Techni­
k i“  — odpowiada z głupia 
fran t. Po to, by było  cieka­
w ie j zastosowano te wszystkie 
nowoczesne urządzenia...

drogę do portu.
— ,Pan nie jest Francuzem.
-— Nie, Jestem Polakiem. 
M łody człow iek uśmiecha się. 

Otaczający nas brodaci A rabo­
w ie k iw a ją  życzliw ie głowami. 
Zapraszają m nie do starej ka­
w ia rn i arabskiej.

—  Niech się pan nie boi. 
Wszyscy są tu  pana przy ja ­
ció łm i.

Z okna kaw ia rn i, ja k  z lo tu  
ptaka, w idać cały port. M iody 
Arab w  europejskim  ub ran iu  
wskazuje na b ia ły  statek fran - 

go placu rozbiegają się na i cuski, k tó ry  h o lo w n ik i przycią- 
wszystkie s trony ro jne szerokie gają do nabrzeża, 
ulice Bab-el-Oued, Bab-Azoum
i La M arinę. — Nasze ™ dy żelazne, w e ł-

Przechodząc przez śródmieście) na- skól’y- o liwa, zboże i inne 
m ie liśm y wrażenie, że jest to 
jak iś  południowo - francuski

K a w a łk i u licy stają się coraz 
krótsze, a stopnie coraz licz­
niejsze.

Uf... zm ęczyliśmy się! Je­
steśmy na granicy Kasbah — 
arabskiej dzieln icy A lgeru. Za 
nam i europejska część miasta 
położona na łagodnych stokach 
okalających zatokę. Po niebie­
skich wodach zatoki uganiają 
się zw inne ho low n ik i. W olno i 
dostojnie , obracają się krany 1 
żuraw ie portowe wyrastające z 
nabrzeża. W idać stąd doskonale 
p iękny Boulevard de la  Repu- 
b lique prowadzący z portu  do 
Place du Gouvernement, stano­
wiącego centrum  miasta. Z te-

port. T y lko  piękne, budowle w 
sty lu m aurytańskim  nadawały 
mu nieco egzotyczny charak­
ter.

Przekraczając granicę Kasbah 
wchodzim y do innego świata. 
Dom ki zmalały, u liczk i zwęziły 
się zapląta ły zakrętam i, coraz 
więcej arkad użycza nam cie­
nia. Nagle otw iera się przed na­
m i plac targowy wypchany ciż­
bą ludzką, wypełn iony dono­
śnym krzyk iem  sprzedawców, 
p rzeraźliw ym  ryk iem  osiołków, 
żałosnym zawodzeniem żebra­
ków.

— Bakcisz... bakcisz...
M a il brązowi bosonodzy 

chłopcy biegną kolo mnie i w y ­
ciągają ręce. Daję im  po m ie­
dziaku. Z n ika ją  podskakując ra ­
dośnie i wrzeszcząc prze raź li­
wie. Z ja w ia ją  się nowi, coraz 
liczn ie js i, b łagaln i, natrętni...

Przez zmurszałe starością ar 
kady i daszki rzucające długie 
cienie wieczornej godziny w n i­
kam w u liczk i coraz węższe i 
coraz bardziej egzotyczne. Skle­
py są obwieszone św iecidełka­
m i, ba rw nym i tkan inam i i dy­
wanam i, chustam i i burnusa­
mi. U progów sklepów siedzą 
na ziemi ciem nolicy A rabow ie i 
ciągną z narg iiów  wonny dym 
lub gra ją w  kości. Tu i ówdzie, 
na kam iennym  łożu u licy  śpią 
zmęczeni pracą tragarze 1 ro­
botnicy. Trzeba uważać, żeby 
na nich nie nastąpić. Co krok 
smażą się na m ałych piecykach 
kaw ały ciasta lub połcie m ię­
sa. W powietrzu rozpętała się 
istna orgia zapachów. Chłopcy 
w barwnych spódnicach z me­
ta low ym i zb iorn ikam i na ple­
cach p isk liw ym  głosem zw ołu ją  
spragnionych.

—  Tam arinda... tamartnda... 
K to  chce pić może dostać za

...Idziemy balkonem otacza- \  
jącym  Ogród Z im ow y. Na pół- \  
kach najnowsze gazety i ćza- J 
sopisma. W głębokich fotelach J 
siedzą ich m iłośnicy. M arysia \  
prowadzi nas do p rzy jac ió łk i i  
Basi. Gdy wchodzim y Basia \  
zdejm uje w łaśnie z krosien \  
p iękny pas słuckl. i

— Widzisz — podbiegła do J
przy jac ió łk i — to już  ja sama > 
zrobiłam... J

-Ar f
Ktoś potrząsnął mnie za ra - i  

rrrię. Przede mną sta ł prze- J 
wodn ik, k ie row n ik  jednego z ^ 
działów Pałacu Młodzieży. ^ 
—  Nareszcie za ła tw iłem   ̂

sprawę z tym i m eblam i, roo-  ̂
żerny da le j zwiedzać nasz Pa- » 
łac... . i

—  K ra s n o lu d e k  »tal na i  
swoim  m iejscu 1 uśmiechał k 
się z fo rn irow ane j ściany 7 
„K ą c ik a  B a je k “ ... Zm rużyłem  J 
oko. O dpow iedz ia ł m rugnię- J 
ciem i położył palec na ustach.

A. SZYPULSKI

surowce zapełnią lu k i tego stat­
ku. K ra j nasz stal się ważną 
bazą surowcową francuskiego 
im perium . Zyski tow arzystw  
francuskich są tu daleko w ię k ­
sze niż w m etropolii i bardzo 
szybko rosną. W roku 1947 zy­
ski 37 towarzystw  francuskich 
wyniosły 810 m ilionów  franków , 
a już  w  6 la t później zyski ta 
wzrosły do 8.186 m ilionów  fran ­
ków, czyli dziesięciokrotnie.

—- A lger jest o fic ja ln ie  czę­
ścią składową Francji. Nasza 
dwa m ilion y  dwieście k ilom e­
trów  kw adra tow ycn, stanow ią 
prawnie ziemię francuską. 
Wszyscy je j mieszkańcy są teo­
retycznie obywate lam i francu ­
skim i. Tymczasem w praktyce 
na 9 m m onow  mieszKańcow 
ty lko  jeden m ilion  Francuzów 
posiada pełne prawa obyw ate l­
skie. Osiem m ilionów  A raoow  
nie ma żadnego obywatelstwa. 
Ośm iokrotn ie liczniejsza lud­
ność arabska w yb iera ty le sa­
mo posłów do parlam entu ca 
ludność francuska. Oczywiście 
władze kolon ia lne „zapewnia­
ją “  należyty skład te j arabskiej 
grupy parlam entarnej. Legen­
darnemu w ie lb łądow i ła tw ie j 
jest przejść przez ucho igielne 
niż postępowemu Arabow i do­
stać się do parlam entu francu­
skiego.

—  A le przecież w p ływ y  ko­
munistyczne w  A fryce Północ­
nej stale rosną?

— I  to .w łaśn ie  stanowi głów­
ne źródło niepokoju koloniza­
torów  francuskich. Partie  ko­
m unistyczne A lgeru, Tunisu 1— 
M aroka prowadzą bezwzględną 
walkę o wyzwolenie gospodar­
cze i polityczne ich kra jów . 
Ruch narodowo - wyzwoleńczy 
przybra ł w  ostatnich latach ma­
sowy charakter. Uczestniczą w

m iedziaka wody zmieszanej z j n im  rugow ani z ziemi chłopi, 
w onnym i sokami owoców po- w yzyskiw an i robotnicy i doke 
łudniowych. Młode dziewczyny, 
gibkie, proste ja k  pa lm y niosą
na głowach dzbany i koszyki. 
Ich korpulentne mamusie siedzą 
przy straganach i zapraszają 
w ym ow nym i gestami do kupna 
owoców lub mięsa, pokrytego 
czarnym welonem much. P oli­
cjant. przygląda m i się ba­
dawczo.

__ Cudzoziemiec? Nie radzę
zapuszczać się dalej w  tę dzie l­
nicę. Niech pan zwróci uwagę 
ja k  oni się panu przyglądają. 
Nie w róży to nic dobrego. Pro­
szę zawrócić.

Dziękuję p o lic ja n to w i za 
ostrzeżenie, ale n ie  mogę oprzeć 
się pokusie i  idę dale j. Czuję 
się je d n a k  n iesw o jo . Poczułem  
się nagle d z iw n ie  sam otny i bez­
b ronny . Z aw racam  i przysp ie ­
szam k ro k u . W yda je  m i się, ze 
to ja  w łaśn ie  jestem  w in n y  
prześladow ań ich  współbraci... 
w yzySk U... aresztow ań... sm ier- 
ci Że muszę się im  w ytłum a­
czyć. Że... Och, by le  prędzej w y ­
dostać się stąd!

rzy, arabska in te ligencja pra­
cująca, a nawet nasza burżua- 
zja, która dąży do samodzielne­
go zarządzania życiem gospo­
darczym. I jeszcze jeden waż­
ny fa k t — w p ływ y  kap ita łu  
amerykańskiego, od drug ie j 
w o jny  św iatowej bardzo wzro­
sły. Stany Zjednoczone za­
łożyły fu potężne bazy lotnicze 
i morskie. W te j sytuacji, w in ­
teresie USA leży utrzym anie 
posiadłości północno - a frykań ­
skich przez Francję.

— A le u trzym yw anie  s iłą ja ­
k iegoko lw iek k ra ju , nie może 
trw ać  długo w  obecnej sytuacji. 
Za nam i stoi cały świat arab­
ski, k tó ry  już nie jednokrotn ie 
wnosił sprawę ucisku ko lon ia l­
nego w  naszych kra jach n a .  fo­
rum  ONZ. I nie należy z a p o ­
minać, że sprawę naszej nie­
podległości poparło praw ie pó ł­
tora m ilia rda  mieszkańców 
A z ji i A fry k i na konferencji w 
Bandungu — kończy z pewno­
ścią w  głosie m ój rozmówca.

Jego racja jest oczywista.

B. ŻA B K O  - POTOPO'.VlCŻ

I2t NOCNY ZB ZU T

Człow iek •  J**nych w łosech, pa trzący  zam iast na kosztowności 
na niego, w yw o ła ł w  n im  fa lę  n iepoko ju . Czemu ml się tak p rz y ­
gląda? Znowu popa trza ł na p rzedm io ty  leżące za oknem , aby 
po k ró tk ie ) c h w ili n iespodzianie ze rknąć  przed siebie. Jasno­
w łosy face t p rzesta ł się nim  za|m ować. nawet p o ch y lił się 
do przodu, w idoczn ie  coś specja ln ie  ciekaw ego dostrzeg ł

PIO TR GUZY m

w śród z ło tych  I s re b rnych  kosztow ności rozsypanych na 
w ystaw ie. K aro lus  za k lą ł w duchut ne rw y , ps iakrew , ne rw y 
trzym ać na w odzy! W ycofa ł się z tłu m u , staną ł Pr * y 
slępne) w itry n ie . Człow iek o (asnych w łosach przesze I o 
Jętnle m im o I dop ie ro  po k ilk u n a s tu  m e trach  za trzym a się 
niezdecydow any. „O bserw u ją  m n ie " — przem knę ło  aro l i ­
sow i przez m yśl. Ruszył w  po w ro tn ą  d rogę, u w y otu u icy 
dostrzeg ł postó) taksów ek. W łaśnie Jedna nadjeżdżała. P rze­
b ieg ł szybko Jezdnię, d łon ią  pom acha ł na k ierow cę. Podje­
cha ł. W siadając podał adres 1 o b e jrza ł się za siebie. Męż­
czyzna sprzed Jub ile ra  p a trza ł za Mm. Poczuł le kk i d resz­
czyk n iepoko ju . Po c h w ili b y li na m ie jscu .

P apro tny  niebawem  nadszedł. P rz y w ita li się. K aro lus rzę k łi
— Nie s tó jm y tak  na w idocznym  m ie jscu .
— Dlaczego?
— Może się m ylę . » !•  *« ł» ł* *>*• * •  M nie ktoś ś ledził. -

Opisał m u całe zda rzen ie . P ap ro tny  w z ią ł go poą |<||ka
k ro k ó w  da le j zna jdow ała  się ka w ia rn ia . W eszli, ciemnawe 
w nę trze  usposobiło K aro lusa  pogodn ie j.

— Nie w iem  czy się m ylisz, czy nie. W naszej robocie  
w szystko  trzeba z g ó ry  przew idz ieć. Zupełnie m ożliw e, że 
Już o nas coś niecoś w iedzą. Cóż, m ilic ja  u n ich g łup ia , 
ch łop aków  z# w si p o p rzeb ie ra li w  m u ndu ry , k a ra b in y  da li 
do rę k i I każą ruch  na u lic y  regu low ać. Ale w  bezpiece 
noszą g łow y nie od pa rady . Możliwe, że Już w pad li na nasz 
ślad. U czyli clę k o n sp ira c ji, w ięc nie będę el pow ta rza ł, Jak 
postępować. Bezpieki nam nie w o lno  lekceważyć. W te j grze 
ten w yg ryw a , k to  lep ie j g łow ą rusza. A oni to um ie ją . Czy 
możesz być pewny, że Ja d la n ich nie pracuję? G łowy sobie 
za to  nie dasz uciąć, bo m nie na ty le  nie znasz. A może ty 
też masz z n im i kon takty?  Nie w iem , ale w szystk ie  m o ż li­
wości trzeba b rać pod uwagę. Smie|ę się, oczyw iście. W ierzę, 
że A m erykan ie  n ie z ro b il ib y  tak iego  g łupstw a.

S iedzieli chw ilę  w  m ilczen iu . Gdzieś z g ruchotem  prze to­
czy ł się tra m w a j. P apro tny  uśm iechną ł się.

— Wiesz, M ichaś, l iib ie  tak ie  sytuacje . Jak w  po jedynku . 
Ja z jedne j s tro ny , bezpioka z d ru g ie j. Cała spraw a nabiera

NOCNY ZRZUT

żywszych ko lo rów . Nie sztuka w  nocy w łam ać się do Jubi­
lera, ale sp róbu j to z ro b ić  za dn ia , gdy ludz i dokoła za trzę ­
sienie. No, sle zby tn ia  pewność s'eble też nie Jest najlepsza. 
Zaraz ci powiem co masz dz is ia j zrob ić .

N iedługo potem K aro lus  wszedł do jednej z b ib lio te k  pu ­
b licznych  w  śródm ieściu . Eyło tu  chłodno I zacisznie. Ludzie 
s iedzie li p rzy  stołach, p rzeg ląda jąc  ka ta log i. K aro lus w y ­
p e łn ił rew ers, p rzep isa ł z notesu nu m ery  książek. Podał 
b ib lio teka rce . Po ch w ili w ró c iła  z ks iążkam i.

— Bardzo pani dz ięku ję  — uśm iechną ł się. Dziewczyna 
by ła  m ila , wcale p rzys to jna . W yszedł. W p ie rw szym  napotka­
nym  k iosku  k u p ił gazetę, w suną ł w nią ks iążk i I w łożyw szy 
pod ram ię  ru szy ł gw a rn ym i u licam i w  pow ro tną  drogę. Na 
skw e rku  b a w iły  się dzieci. Matka zm ien ia ła  p ie luszk i niem o­
w lęc iu . Na p rzys ta n ku  za trzym a ł się autobus. Z ty łu  nad je ­
chał tra m w a j. K aro lus  w s iad ł na ty ln y  pomost, ob e jrza ł się 
w około . N ik t go nie śledził. Odetchnął. A ca ły czas w b ib lio ­
tece I przedtem  zdawało m u się. że pow in ien  się ciąg le  og lą ­
dać na w szystk ie  s tro ny . Jasnowłosy cz łow iek nie dawał mu 
spoko ju . „Jestem  przeczu lony — pow iedzia ł sobie — trzeba 
się tego pozbyć". W ró c ił do P aprotnego. P rzeszedł przez „Z a ­
c isze", s iostrze G ram ckiego, w łaśc ic ie la  w arsz ta tów  samocho­
dowych p rzy lega jących  z ty łu  do bu dynku , rz u c ił „d z ie ń  do­
b r y "  I wszedł na górę. Zapukał, O tw orzy ł m u człow iek w  sa­
m odzia le, w yglądem  p rzyp o m in a ją cy  fra n c iszka n in a  ze śred 
n low iecznych płócien, ty lko , te  w  u b ra n iu  cyw iln ym . Pamię­
ta ł go ze sw oje j p ie rw sze j bytności tu ta j. W iedzia ł Już, że 
się nazywa Jasku lsk i. Jaką tu  ro lę  od g ryw a , w  to na raz ie  
nie w n ika ł. P apro tny  s iedzia ł w swoim poko ju  p rzy  b iu rk u . 
W yc iągną ł rękę po ks iążk i.

— Jest?
— Nie zag lądałem .
— Bardzo słusznie. Czego stoisz? — odi ¡7^:11 gazetę I z ręcz­

nie m anew ru jąc  kosm etycznym i nożyczkam i w y łu ska ł z we­
w nętrzne ) s tro n y  ą rzb le tu  zw in ię ty  w  tiń ę jk ę  a rk u s ik  pa­
p ie ru . — Ano, zobaczym y, co tam nowego.



Hasze
w

najważniejsze zadania 
kampanii żniwnej

W yw iad z min. Rolnictwa — E. Pszczółkowskim
W  przededniu żniw, .Jednej z najważniejszych I n a jtrud n ie j­

szych kam panii w  ro ln ic tw ie , m in. R o ln ictw a — Edward
omîotach nie powinno zabrak­
nąć ani jednego spółdzielcy, an;

Pszczólkowski om ów ił w  w yw iadzie  udzielonym PAP najważ- leż członków ich rodzin.
niejsze w arunk i, jak ie  muszą spełnić ro ln icy 
przeprowadzić tę w ie lką  bitw ę o cbleb.

— Żniw a — powiedział m. 
tn. m in. Roln ictwa — w tym 
roku

ku

aby zwycięsko | Ostatnie dn i — powiedział na 
i zakończenie m in. Rolnictwa — 
i jak ie  nas dzielą od żniw, trze­

ci ais z emu zwiększeniu. Ze- i j,a ze zdwojoną energią wyko
brane bez s tra t piony stanowią | rzystać w  celu usunięcia istnie- 

są poważnie opóźnione, j dla spółdzielców zapowiedź jąćych jeszcze zaniedbań. W
Rzecz jasna, ze przysporzy nam 
to  niemało trudności. W

wzrostu dochodowości gospo- 
,ied- | darstw , większej dn iów ki obra­

nym  okresie bowiem zb egn ie ! chunkowej, zabezpieczenia od- k tóra ma podstawowe znscze- 
się szereg ważnych i p ilnych | powiednich ilości pasz — jed- ; nie dla naszego k ra ju , dla la ­

nym  słowem — to ważny czyn- j opatrzenia m iast w  
n ik  w  umocnieniu i dalszym

prac.

W tak ie j sytuacji do kosze­
nia  I zwózki trzeba w ykorzy­
stać każdy dzień, nie wyłącza­
ją» niedziel i świąt. Nie nale­
ży też w  żadnym wypadku cze­
kać. aż zboże dojrzeje na całym 
obszarze, lecz kosić je tam. 
gdzie już dojrzało. Pracę przy 
żniwach trzeba tak zorganizo­
wać, aby można było zboże ko­
sie i  zwozić, przeprowadzać o- 
m łoty, a jednocześnie nie za­
niedbać niezbędnych prac po­
żniwnych.

Nie wolno więc zwlekać ze 
żniwam i, a tym  samym dopuś­
cić do s tra t drogocennego dla 
k ra ju  ziarna.

O szybkim  i term inowym  
sprzęcie zbóż w  najw iększym  
stopniu decyduje pełne wyko­
rzystanie maszyn zarówno 
PO M , GOM, jak  i stanowią­
cych własność samych chłopów.

Do tegorocznych żniw  i om­
le tów  — s tw ie rdz ił dale j m,n. 
Pszczólkowski — przystąpią 422 
POM (o 16 więcej niż w  tym 

• samym okresie ub. r.) ze znacz­
nie  zwiększonym parkiem  ma­
szynowym. Ńa polach gospo­
darstw  spółdzielczych i chłop­
skich pracować będzie m. in. 
praw ię o 1300. snopowiązałek, o 
PIO kombajnów, o ponad 1500 
traktorów  i blisko 1 tys. rnłocar- 
n i więcej niż w okresie zeszłoro­
cznych żniw. Liczba maszyn, po­
ja d a n ych  przez POM, nie jest 
jednak za duża. gdyż trzeba 
pamiętać ;o tym , że ośrodki ma-

pełnej gotowości musimy przy­
stąpić do te j decydującej b itw y

chleb, dla 
dalszego rozwoju hodowli, dla

rozwo.ru zespołowych gospo ; czekającej nas w a lk i o rozwój
darstw . Toteż przy żniwach 11 ro ln ic tw a  w  planie 5-le tn im

W ciągu 5 lat wybudowaliśmy

posad ii tys. 
obiektów przemysłowych

Wywiad i  min. Budownictwa Przemysłowego 

— Cz. Bąbińskim
Jesteśmy w pe łn i sezonu budowlanego ostatniego roku pla 

nu 6-letni’ego. Na MO placach budowy dobiega końca walka 
o pełną realizację zadań 6-la tk i na niezm iernie ważnym od­
cinku planu — na odcinku inwestyc ji przemysłowych. W związ­
ku z tym  przedstawiciel PAP zwróci! się do m in is tra  Budow­
nictw a Przemysłowego d r Czesława Babińskiego z prośbą 
o poinform owanie, jak  załogi naszych budów przemysłowych 
w ykonu ją plan ostatniego roku 6-!a tk i i jak w  zwrązku z tym  
wygląda realizacja nakreślonych planem 6-le tm m  zadań.

kładów Chemicznych w  Oświę­
cim iu, dwa pierwsze etapy Za

Konferencja Genewska

może stać si? doniosłym krokiem

BOGATY PROGRAM
pokaże na Festiwalu

młodzież Kraju Rud
(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych")

na drodze do jedności Niemiec
-  oświadczył N. A. Bulganin

Zbliża się dzień uroczystego otwarcia V Światowego Fe­
s tiw a lu  Młodzieży i Studentów» Z rożnych zakątków ziemi 
spieszą na święto pokoju, <t»«r.dośei 1 szczęścia dzieci wszy­
stkich kra jów  ku li z irm sh w t trw a ją  ostatnie, radosne przy­
gotowania wśród miodzie.J' T.wiązku Rad. Już podczas zi­
mowych miesięcy rozw inęła się na terenie całego k ra ju  pra­
ca przygotowawcza, Setki tysięcy młodych śpiewaków, g i­
mnastyków. pianistów, lekkoatletów, recytatorów i innych 
przedstaw icie li sztuki i sportu, wzięło udział w  lokalnych 
festiwalach.

BER LIN . W sobotę w  drodze na konferencję szefów rządów do przywrócenia jedności nie-

czterech mocarstw w  Genewie, przebywali w Berlin ie przew
„ .  zależnych, pokojowych t demo- j Nowosybirsku,

W festynach młodoćct torga
nizowanych

|W  konkursach

dnlczący Rady M in is trów  ZSRR N. A. Bułgantn, członek Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów oraz m frta ter , J ro  lld met , alezv
obrony ZSRR. Marszałek Zw iązku Radzieckiego G. K . Zuków. ^

międzynarodo-
w L*i;-ngradzie. j wych wezmą udział p.an.ści J. 

Oinsku, Rydze. ! Azepetian z A rm en ii i S. Do- 
reński z Moskwy, skrzypkowie 
A. K isiełew z M oskwy i M.k ra tycrnych  Niemiec. D e lega-' Groźnem i innych

nasza gotowa jest uczynić wzięło udział k iika  — ----- i ;
"  - 1 dziewcząt. W sa- I Kom ssarow z Lenu.graau,

miastach j 
m ilionów

aby i chłopców

Przewodniczący radzieckiej 
delegacji rządowej N. A. Bulga- 
nin złożył na lotn isku oświad- 
•zenie. w którym  stw ierdz ił m 
n..

Delegacja rządowa Związku 
Radzieckiego udając się do Ge- 
tewy szczerze pragnie znaleźć 
jposoby złagodzenia napięcia i 
przywrócenia zaufania w sto­
sunkach między państwami, 
•naieżć drogę do uregulowania 
lie  rozwiązanych problemów 
międzynarodowych. Jednym z 
lagadnień. które wymaga w y­
miany poglądów na konferen- 
•ji. test sprawa przywrócenia

*
Tegoż dnia premier O tto Gro- 

tew o lii przejął tow. tow 
zwolennikiem przy- | gułganina. Chruszczowa i Żu­

kowa.

sprawie test dobrze znane j s 
Przed k ilku  dniam i stanowisko 
to zostało przedstawione w pra- j 
•sie. Związek Radziecki byt i j 
pozostaje
wrócenia ledności Niemiec na 
zasadach pokojowych i demo­
kratyczny ch (O k l fis k i ).

Delegacja rządowa Związku 
Radzieckiego ma nadzieję że 
konferencja szefów rządów 
czterech mocarstw, k tóre j głów­
nym celem powinno być. na­
szym zdaniem, złagodzenie na­
pięcia międzynarodowego i
stworzenia atmosfery niezbęd- 

zaufania w stosunkach

■cl ten osiągnąć. (Huczne ofcla- j mym ty lko  OmsKU. przeszło 200 | śpiewacy W.
1 ; tysięcy osób wzięło udział w j dłowska, m «

u. | uroczystościach. Najlepsi zesta-j i w ie lu inny

nego

szynowe mają w tym  roku do __  .
wykonania poważnie zwiększo- j iż w ykonaliśm y w  pełni 
ne zadania.

Pierwsze półrocze bież. roku, 
ostatniego roku planu 6-letnie- 
go — oświadczył min. Babiń­
ski — przyniosło jednej z na­
szych najmłodszych gałęzi go­
spodarki, budownictw u prze­
mysłowemu, poważny śukces. 
Zdołaliśm y nie ty lko  wykonać 
nasze zadania planowe — przy­
padające na ten okres, ale pra­
cowaliśmy również znacznie o- 
szczędniej.

Nie oznacza to co prawda, 
plan

j obniżki kosztów’, ale poprawa 
,v- I na tym  odcinku jest duża.

Pomyślne wykonywanie zadań 
bież, roku oraz w yn ik i osiąg­
nięte " w latach ubiegłych po­
zwalają przypuszczać — °-
świadczyl dalej d r Bąbiński

W ydatnie zwiększył się rów - | że obowiązujące zadania planu

Dlatego też nie może być wy 
padku, aby choć jedna snopo- l 
w iązalka, m locarnia lub jeden 
kom bajn nie zostały w  pełni 
wykorzystane.

nież park maszynowy w GOM. 
których przystąpi do tegorocz­
nej kam panii żniw ne j 2730, tj. 
o k ilkadziesiąt więcej niż w 
tym  samym okresie ub. roku. 
Pełne wykorzystanie maszyn z 
tych ośrodków’ um ożliw i zebra­
nie zboża z obszaru ok. 1100 
tys. hektarów oraz om łoty 1800 
tys. ton ziarna.

Aby maszyny GOM-owslcie 
zostały należycie w ykorzysta­
no, niezbędne jest dokonanie, 
ich rozdziału z uwzględnieniem 
planów pomocy sąsiedzkiej jak 
również grup wzajemnej po- 
m-jcy.

N iezwykle ważne zadania —
oświadczył min. Rolnictwa — 
stoją przed spółdzielniami pro­
dukcyjnym i, których liczba i 
obszar ziemi uległy w tym  ro-

6-letniego resort budownictwa 
przemysłowego wykona w pełni.

Dotychczasowe w y n ik i pra- 
cowników naszego budowni­
ctwa mogą charakteryzować 
następujące cy fry : w ciągu 5 
i pół la t wybudowaliśm y po­
nad I I  tys. różnych obiektów 
przemysłowych, w tym  po­
nad 50 m ilionów  m etrów sze­
ściennych hal i budynków fa ­
brycznych.
Wiele z wybudowanych w, 

ciągu pięciu i pół la t i l  tys. 
obiektów wchodzi w skład ca­
łych w ie lk ich zakładów prze­
mysłowych. W ybudowaliśm y 
tzw pierwszy etap potężnego 
kombinatu im. Lenina, I etap 
huty im. B ieruta w Częstocho­
wie. pierwsza huta a lum in ium  
w Skawinie, Zakłady Hutnicze

kładów Chemicznych w Kę­
dzierzynie, zakłady w łók ienn i­
cze w P io trkow ie i Lodzi, fa ­
b ryk i samochodów na Żeraniu 
i w Lublin ie , fab ryk i samolo­
tów, fab ryk i papieru i w łókien 
sztucznych, cementownie „O dra“ . 
„W ierzb ica“ , „Rejow iec 11“ , e- 
lektrow n ie  „Jaworzno 11“ , „Że­
rań“  i dz ie tią tk i, dziesiątki 
innych zakładów.

Wraz ze wzrostem Ilościowym 
budownictwo nasze cechowało 
stałe unowocześnianie procesów 
produkcyjnych.

Jak w yn ika  ze wstępnych 
założeń pro jektu plantt 5-let- 
niego, wielkość nakładów in ­
westycyjnych W r. 1960 o- 
siągnąć ma w stosunku do 
1955 r. wzrost o ponad 60 
proc. By sprostać więc tym 
rosnącym poważnie zadaniom, 
przygotowujem y się do ich 
rea lizacji już dzisiaj, m. in. 
dążąc do wykonania w pci- 
n i zadań planu 6-letniego.

w Bolesławcu, rozbudową

U C 2M Y  S IE . P 1.0 S E N E K

!

Za-

te że lt chcecie  nauczyć się a n g ie ls k ie j p iosenk i „W e so ły  *e- 
g la rz -, s łu c h a jc ie  a u d y c ji P o lsk iego  Radia dn. 20 b m ,  godz. 
17.15—17.30 (p rog ra m  I).
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U m ia rk o w a n ie

P-tynie-łódź moja wzburzonym morzem 

brzegu UK widać, wiatr w zagtet wieje

I w ą j b y  p e w m e  j u z  s t r a a b  g ł o w ę ,

ja  9ie, tylko śmieje. H e j, bo we-

G O h j  u ś m i e c h  W  ezaG  b u r z y

P W

w
j e s t -  p o  g o  d a  u - j w i e c k  k u

H ü p p pi m
brzegom wiedzie rozgniewany wody
Płynie łódź moja wzburzonym morzem.
Brzegu nie widać, w ia tr w żagiel wieje.
Inny by pewnie już strac ił głowę,
— Ja się ty lko  śmieję!

Refren:

Hej, bo wesoły uśmiech 
W czas burzy jest pogodą,
Uśmiech ku brzegom wiedzie 
Rozgniewaną wodą.

Żagiel m ój burzę niejedną przetrw ał,
Nieraz nad głową w ia tr k łęb ił chmury, 
Bardzie j o fa jkę dbam, by nie zgasła.
Niż o własną skórę.

Refren:
Hej, bo wesoły uśm iech»

8 - 52-75
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Dzwoniła do nas ostat­
nio tow. Lucyna Chrobak, 
w ¡cep: wodnicząca Zarzą­
du Powiatowego ZM P w 
Pszczynie. Już z poprzed- 
dn ie j rozmowy w iedzieliś­
my, że w czynie festiwa­
lowym  uczestniczy na te- 
1®” *® tpgo ś w ia tu  ponad 
h.000 dziewcząt i chłopców, 
w t.vm ponad 3.500 mlo- 
c* '?zy , ńlezorgahizowanej. 
Otóż obecnie dowiadujem y 
się, że w czerwcu organ i­
zacja pszczyńska przyjęła 
138 nowych członków, a do 
15 iipca dalszych 71.

wzroście naszych sze­
regów donoszą nam rów ­
nież:

0) z powiatu Jarosław, 
gdzie aktyw  SP zorganizo­
wał ostatnio 6 nowych kół. 
do ZM P wstąpiło 491 na j­
lepszych junaków  i juna- 
czek;

£  z powiatu Śrem, gdzie 
przyjęto w  m aju i w 
czerwcu blisko 200 nowych
członków;

Q  z kopaln i .Ju lian " w 
Piekarach Śląskich, gdzie 
chęć wstąpienia do orga­
nizacji zgłosiło ostatnio 
30 dziewcząt i chłopców.

Wzrost naszych szeregów 
nie jest oczywiście ty lko  
prostym w yn ik iem  udziału 
młodzieży niezorganizowa- 
ne.i w czynie festiwalowym . 
Organizacja rośnie tam, 
gdzie je j ak tyw , gdzie 
zctcmpowcy tłumacząc m ło­
dzieży nję należącej do ZM P 
, ee fe s tiw a lu , jego cele 
i  zadania, pociągając ją  za 
sobą do czynu — w yjaśnia­
ła jednocześnie cele i za­
dania naszego Związku 
Przygotowują młodzież do 
ws<ardenj a w nasze szeregi.

O tym  jednak zbyt mało 
m ów ią w swych in form a­
cjach nasi rozmówcy. A 
tymczasem w arto  w yko­
rzystać „Telefon festiwa­
low y“  do w ym iany do­
świadczeń w pracy nad 
rozbudową organizacji. 
Przecież właśnie rozbudo­
wa organizacji to bardzo 
ważne i trudne zadanie w 
naszej pracy przygotowaw­
czej do Festiwalu. Każde 
doświadczenie w  tej pracy 
jest cenne dla całego 
Związku, godne jak  na j­
szerszego upowszechnie­
nia... .

Czekamy więc na in fo r­
macje z fron tu  w a lk i o 
wzrost naszych szeregów...

¡edności Niemiec. Stanowisko 1 między państwami, stanie się 
ćwiązku Radzieckiego w tej | doniosłym krokiem na i ze

Przed odjazdem do Genewy

Przemówienie prezydenta Eisenhowera
NOWY JORK. Na kró tko  przed wyjazdem do Genewy 

prezydent Eisenhower w yg łosił przemówienie transmitowane 
przez radio i  telewizję.

Przemówienie radiowe 
premiera Grołewohla

BERLIN. Prem ier Niemie­
ckie j Republiki Dem okraty­
cznej O tto Grotewohl w y­
głosił w sobotę przemówie­
nie radiowe, w k tó rym  podkre­
ślił, że cały naród niem iecki 
w ita  z zadowoleniem konferen­
cję szefów rządów czterech 
mocarstw i że niczego bardziej 
nie pragnie, ja k  porozum ie­
nia między w ie lk im i mocar­
stwami w interesie trwałego i | nialnych 
ookojowego współżycia naro 
dów.

Naród n iem iecki — podkre

U wybrani jako delegaci na Fe­
s tiw a l i  otrzym ali prawo re­
prezentowania młodzieży K ra ju  
Rad w Warszawie.

Delegacja radziecka liczy po­
nad tysiąc osób. W skład je j 
wchodzą robotnicy, kołchoźnicy, 
artyści, muzycy, malarze, spor­
towcy.

Przedstawiciele narodu ra­
dzieckiego wezmą udział we 
wszystk.ch imprezach Festi­
walu. Razem z innym i delega­
cjam i manifestować będą na 
wiecu protestacyjnym przeciw­
ko wojnie atomowej, wezmą u- 
dzial w  spotkaniu z młodzieżą 
kra jów  Europy i wiecu solidar­
ności z młodzieżą kra jów  kolo- 

Wezmą także udział 
i w karnawałach pod nazwą 
i „Bohaterzy lite ra tu ry  świato­

wej, legend ludowych i opo-
ś lił prem ier G rotewohl — mo- j wieści“ , „P rzyjaźń narodów", 
że jedynie życzyć sukcesu tej i „Św ięto żn iw “ oraz w studenc- 
dobrej sprawie, gdyż w takie j j kich balach kostiumowych.

Eisenhower oświadczył, że 
zarówno on. jaV i Dulles zaj­
mą w Genewie stanowisko po­
jednawcze i tolerancyjne, po 
nieważ Stany Zjednoczone nie 
zamierzają narzucać innym  
swego sposobu życia. W yciąg­
niemy przyjazną dłoń — p((-
wiedział Eisenhower — do tych 
wszystkich, którzy odpowiedzą 
nam na to uczciwie. Dołożymy 
wszelkich starań, by skierować 
świat na nową drogę. Droga 
ta może okazać się długa i t ru ­
dna. lecz, jeśli będziemy nią 
idążać w ytrw a le. doprowadź 
nas ona do lepszego i pe łn ie j­
szego życia

Eisenhower podkreślił, że o- 
becna jego misia nie ma pre­
cedensu Po raz pierwszy p re ­
zydent Stanów Zjednoczonych 
udaje się za granicę na tego 
rodzaju konferencję. Obiecał ort

Przedkonkrencyjne
spotkania

GENEW A. W dniu 17 Iipca 
rano do rezydencji prezydenta 
Eisenhowera przybył premtei 
rządu bryty jsk iego A. Eden i 
prem ier rządu francuskiego E 
Faure. Szefowie rządów mo­
carstw  zachodnich om ów ili sM’e 
plany w związku z rozpoczyna­
jącą się 18 Iipca konferencja
szefów rządów czterech mo­
carstw,

^ - “¡c
GENEW A. W dniu 17 lip<’a 

m in is ter spraw zagranicznych 
ZSRR M ołotow udał się d° 
rezydencji sekretarza s.tanu 
USA Dulles a i odbył z mm 
kró tką  rozmowę. M in is tre m 1 
M ołotowow i towarzyszył Gro­
my ko.

-¥■
GENEW A. W dn iu 17 liPca 

no po łudn iu  m in is te r spraw za­
granicznych ZSRR Mołotow 
odwiedził m in istra spraw z»' 
granicznych F ranc ji A. Pinay* 
i odbył z n im  krótką rozmowę

★
GENEW A. W dniu 17 HPca 

m in is te r  spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow odbył 
rozmowę z m in is tre m  spraw 
zagranicznych W ie lk ie j Bryta­
n ii M. Macmillanem. ?c,daP  
rozmowy obecny bvł ambasaou 
ZSRR ' w W ie lk ie j B ry tan ii 
J- A. M a lik

W „P raw dzie“ u k a z a ł się arty­
ku ł wstępny P'-: ę °  r? j / V 
przyjaznych stosunków 11 ^ “ 
Zw iązkiem  R a d z ie c k im  a 
sław ią“ .

W artykble czytamy: 
Zakończone przed „ / p ę ­

dniam i Plenum KC K I Z «
p rz e d v s k u to w

członkom Kongresu, i i  powróci 
do USA 24 bm.

Celem moim — mówi! dalej 
Eisenhower — jest zmiana at­
mosfery cechuiącej w ciągu •«> 
statntch 10 łat stosunki między­
narodowe. Na poprzednich kon­
ferencjach więcej czasu poświę­
cano omawianiu szczegółów mz 
niobom stworzenia atmosfery, 
która um ożliw iłaby osiągnięcie 
porozumienia. Konieczne jest 
zapoznanie się z opinią drugie,i 
strony -Jeśli ostatnie oświad­
czenie Bułgamna wyraża rze­
czywiście zamiary Kremla, na 
konferencji w Genewie me bę- 
dzie żadnvch tarć między Sta­
nami Zjednoczonymi a Rosją.

Przed odlotem z Paryża pre- 
m e r Faure oświadczy) przed 
stawtcielom prasy: „Kon feren­
cja szefów rządów i ich mmi- 
stpów -spraw zagranicznych bę- 
dzie niew’ątphwie kamieniem 
■nilowym na drodze do pojed­
nania t do zapewnienia poko- 
¡11“ . Premtei Francji stw ierdził 
również, że ledzie na konferen 
c-ję „z ufnością i wolą zapew­
nienia konferencji sukcesu“ .

Na lotn-sku w Londynie 
przed odlotem do Genewy pre­
mier Eden oświadczył pizeo 
stawicielum prasy: „Będziemy
starał, się wyiaśn.ć- co możemy 
zrobić oraz przygotować grunt 

Ido przysz łych  kon ferenc ji.. Moz-
Im-ośc; które otworzyły się dziś 

| pr zed światem, są ogromnie zie
i Premier r^denchęcające . r ,e r u . 1 ,

stw ierdził również, ze tedną > 
¡głównych spjaw. jakie powinny 
być rozpatrzone w Genewie,

! jest problem niem ecki.__

sprzyjającej atmosferze może 
spodziewać się również, że je

Raz.em z wszystkim i chłopca­
m i i dziewczętami młodzież

go problemy znajdą pokojowe j Związku Radzieckiego o-bcho-
rozwiązame.

G łównym  problemem 
dti niemieckiego było, jest i 
będzie pokojowe zjednoczenie 
ojczyzny na demokratycznych 
zasadach.

Nasze stanowisko w kwestii 
zjednoczenia ojczyzny — o- 
świadczyl dalej premier G ro­
tewohl — jest jasne i .jedno­
znaczne: główny wkład do
sprawy zjednoczenia Niemiec 
może wnieść ty lko  sam naród 
niemiecki. Zjednoczenie może 
nastąpić jedynie w drodze po­
rozumienia między Niemcami 
wschodnimi i zachodnimi «  
tym celu kierowaliśm y k ilk a -1 
krotnie nasze propozycje do 
odpowiedzialnych kół w Niem ­
czech zachodnich. Propozycje 
te w dalszym ciągu podtrzy- 
mnietrw _______

I dzić będzie dziesięciolecie pow- 
naro- stania SFMD.

śpiewacy W. Klepacka z Sw ier- 
moskwiczanin A. Eisen
nnych.

Nasi kompozytorzy i poeci 
napisali z okazji Festiwalu k il­
ka nowych pieśni, które śp e- 
wać będzie delegacja radziec­
ka.

Ponad trzysta dziewcząt i 
chłopców bronić będzie barw  
Zw iązku Radzieckiego podczas 
festiwalowych zawodów .spor­
towych. Wezmą oni udział w  
zawodach w  17 dyscyplinach 

; m. in. w  lekkoatletyce, gimna­
styce, p ływaniu, zapaśrdctwie.
| Delegacja młodzieży radziec- 
| k le j przywiezie do Warszawy 
! dwie wystawy. Pierwsza z nich 
| mówi o pracy, nauce i wypo- 
! czynku dziewcząt i chłopców 
i naszego kra ju , o ogromnej o- 
| piece pa rtii i  rządu nad do­
rastającym pokoleniem. Na d ru ­
giej wystaw ie o charakterze ar­
tystycznym można będzie obej­
rzeć 200 obrazów, rzeźb i in­
nych prac młodych artystów, 
Podczas Festiwalu w  w ie lu  k i­
nach Warszawy wyśw ietlane 
będą film y  ladzieekie.

Już wkrótce srebrne dźw ięki 
fan fa r ogłoszą otwarcie Fe­
stiwalu. Białe gołębie — sym­
bol pokoju wzlecą w lazurowe

Przodujący robotnik, górnik j niebo, rozpocznie się wzrusza- 
z Kurba.su K u lik , prządka z | jący przegląd sił demokratycz- 
Fabryki W łókienniczej im. Ka- nej młodzieży świata. Przed- 
lin ina  — Kołowa, znany bry-1 gtawiciele narodu radzieckiego

tra k to ro w e j, j delegaci innych kra jów  za­
demonstrują na Festiwalu swą 
nieugiętą wolę w a lk i o pokój 

szczęście wszystkich łudzi.

G. POPOM

gadzista brygady 
Dżarkuiskiej MTS Kustonej- 
skiego obwodu — Rudzkoj i w ie­
lu innych znanych pracowni­
ków przeinysłu i ro ln ictw a na­
szego kra ju  spotka s.ę z towa­
rzyszami swojego zawodu z in­
nych krajów . Ich przyjacielskie 
spotkania pomogą w zacieśnie-

OELEGAT
MŁODZIEŻY FIŃSKIEJ 

* NA FESTIWAL

D O B Y

NOWY JORK. Do Nowego 
Jorku przybyła 16 Iipca dele­
gacja rolników ZSRR z zastęp­
cą m in istra ro ln ic tw a & K R  
W. Mackiewiczem na czele.

MOSKW A. Na zaproszenie 
wydziału prasy M in is tro w a  
Spraw Zagranicznych Zsni? 
przybyła 16 Iipca do Moskwy 
grupa dziennikarzy jugosło­
w iańskich z dyrektorem pisma 
„Osłobodjenjc“  (Serajewo) — 
R. Papieżem na czele.

Delegatem młodzieży z m ie j­
scowości Lohja jest A rte  Simóla 
— pracownik tartaku (z prawej)

Foto : c a f I w ie le

mu więzi miedzy młodzieżą ra ­
dziecką i zagraniczną.

Z bogatym i ciekawym  pro­
gramem wystąpi na Festiwalu 
grupa artystyczna delegacji ra­
dzieckiej, Pokaże ona młodzie­
ży innych kra jów  naszą przo* 
dującą sztukę, wspaniałe pieśni 
i tańce narodów ZSRR. Grupa 
liczy ponad 650 osob. Są to 
przedstawiciele wszystkich re­
pub lik  Związku Radzieckiego. 
W skład je j wchodzą zespoły 
chóralne, muzyczne, taneczne o- 
raz soliści. Z osiągnięciam. cho­
ra fnymi narodów radzieckich 
zaznajomi młodzież chór stu­
dentów leningradzkich, m ło­
dzieżowa grupa Chóru im. Piat.- 
nickiego i B ia łoruski Chór f-u- 
dowy.

O ryginalną barwną sztukę ta­
neczną swych narodów pokażą 
nam na Festiwalu zespoły ta­
neczne Politechniki Kannar- 
skiej, zespoły szkół zawodowych 
?. Azerbejdżanu i Swierdłc-wska. 
Ukra iński Zespół Tańca Ludo­
wego.

Ze słonecznego Uzbekistanu 
przyjadą do Warszawy Raja 
Hadżisałdowa, Flora Kojdapi, 
Bernata Karniewa, Tamara Ja­
nusowa i Kartuz M raarim owa, 
k tó ie  pokażą ludowe tańce 
wschodnie.

W grupie artystycznej bierze 
udział w ielu młodych rnoskwt- 
czan. Szczególne zainteresowa­
nie budzi udział w Festiwalu 
młodzieży o rk iestry  symfonicz­
nej i młodzieżowej grupy bale­
towej Akademickiego Teatru 
Wielkiego, W skład repertuaru 
młodych muzyków wchodzą 
najlepsze utw ory klasyczne 
m uzyki rosyjskiej, radzieckiej, 
i zagranicznej. Uczestnicy fe­
s tiw a lu  zobaczą balet Czajkow­
skiego „Jezioro łabędzie“ . Zo­
baczycie także mieszane wystę­
py koncertowe solistów o rk ie ­
stry i baletu Teatru Wielkiego. 
Wśród solistów' znajduj« się 

!e uta lentowanej młodzieży.

E B E H E 1
A to n cu m  — ,, M a tu rz y ś c i"  — 

g. 1». i* . P o lsk i — n ieczynny, 
k a m e ra ln y  — n ie czyn n y . L u  
r ło w y  n ie czyn n y . Na ro d o ­
w y  — n ie czyn n y . Państw ow a 
O pere tka  — „N o c  w  Wene­
c j i “  — g. 19. P aństw ow a Ope- 
la  — ,.Romeo i J u l a“  - -  g 
li». F ilh a rm o n ia  N arodow a — 
n ieczynna. Powszechny — ,.M i 
l io n e rk a  * — e. 19. T e a tr s a ­
ty r y k ó w  — S yre na  — n ie czyn ­
n i .  W spółczesny — n ieczynny. 
T e a tr N ow e j W arszawy — 
.R o m a n -yczn i"  — g ’ 9.15. Te­

a tr  Estrada — ,,K w a d ra tu 'a
k o ta "  — g. 19-15 F.sim da na 
S karp ie  — n ie  czyn ny . K leks-— 
n ieczynny . T e a tr L a le k  ,.L?d 
Ua" *— n ie czyn n y . ra n s tw . 
T e a tr L a le k  — w  Le e"
me. G u liw e r — n ie czyn n y .

MU

i  s:

s.słuchało i
spraw ozdanie tow  ... „f,' r07-
Chruszćzowa o w yn ikach
m ów radziecko - ]ugosłovv.an
sk ich, k tó re  toczyły  s.ę 
końcu m aja , na pnaj
czerwca br. K o m ite t C tn  
tra lny KPZR, ucielesmkją 
cv ko le k tyw n ą  mądrość na 
szet p a rtii postanow ił: „Zaapro­
bować w y n ik i rozm ów mąazy 
delegacjam i rządow ym i Zw iąz­
ku Radzieckiego i Federacyjne.) 
Ludow e j R epub lik i Jugosławią

Wszyscy wiedzą, że agresyw­
ne koła 'm iędzynarodowe chcą. 
abv Bałkany stały się znów 
„beczką prochu“ w Europie, aby 
w stosunkach między narodami 
kontynentu europejskiego pa­
nowała jawna lub skryta wro­
gość.. N iektórzy imperialiści 
chcieliby przekształcić szereg 
kra jów  Europy w zbrojny obóz 
podzielony na „redu ty “ , „fro n ­
ty “  i .fla n k i“ , podporządkowane 
dowództwu agresywnego bloku 
atlantyckiego.

Poprawa stosunków między 
ZSRR a Jugosławią, m ów ił na 
wiecu w Sofii w dniu 3 czerw­
ce. tow. N. S. Chruszczów, bę­
dzie nowym wkładem do spra-

O  r o z w ó j  
przyjaznych stosunków  

między ZSRR a Jugosławią

wy złagodzenia napięcia m ię -Im a ły  ch.

dzynarodowego i utrwalenia po­
koju. Nie ulega wątpliwości, ze 
rozmowy radziecko-jugosłowiań­
skie służyć będą interesom 
wszystkich m iłujących pokój 
narodów, interesom ludzi pracy 
wszystkich krajów , którzy z a- 
probatą przyję li kom unikat o 
pozytywnych rezultatach roz­
mów radziecko-jugosłowiań­
skich. Ze szczególnym zadowo­
leniem w yn ik i tych rozmów 
przyję ły narody Związku Ra­
dzieckiego i k ra jów  demokracji 
ludowej, ponieważ więzy wspól­
nej w a lk i o wspólną sprawę 
przez długie lata łączyły narody 
tych kra jów  z narodami Jugo­
sławii.

Przebieg i w yn ik i rozmów ra- 
dziecko-jugosłowiańskich są do­
bitnym  wyrazem po lityk i za­
granicznej, wytyczonej przez 
naszą partię i opartej na nie­
wzruszonych zasadach ieruniz- 
mu, na poszanowaniu su\veren-_ 
ności i równouprawnieniu 
wszystkich krajów , w ie lk ich i

Wszystkie narody dojdą do 
socjalizmu, wskazywał Lenin, 
jest to nieuniknione, ale wszyst­
kie dojdą w niezupełnie jed­
nakowy sposób; każdy wniesie 
coś swoistego do tej lub innej 
form y dem okracji,’ do tej lub 
innej odmiany dykta tu ry  pro­
letariatu. do tego lub innego 
tempa przeobrażeń socjalistycz­
nych różnych stron życia spo­
łecznego.

Historyczne doświadczenie 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  
dem okracji ludowej dowodzi, 
że gdy istnieje jedność w głów­
nej i podstawowej sprawie za­
pewnienia zwycięstwa socjaliz­
mu. w różnych krajach mogą 
być stosowane różne form y i 
metody rozwiązywania konkret­
nych problemów budownictwa 
socjalistycznego, zależnie od 
właściwości historycznych i na­
rodowych.

O ustroju państwowym Fede­
racyjne j Ludowej Republiki Ju­
gosławii decyduje fakt, że u .........

I w ładzy znajdują się klasa robot- 1 wiańskich.

nicza i chłopstwo. Jugosławia 
zachowała swą niezależność 
i przeciwstaw iła się próbom 
obcego kapitału opanowania je j 
gospodarki. Prowadzenie odpo­
w iednie j socjalistycznej po lityk i 
zagranicznej i ^wewnętrznej, 
rozszerzenie i u trw a len ie  stosun­
ków politycznych i gospodar­
czych oraz współpracy między 
Jugosławią a Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i kra jam i dem okracj1 
ludowej ma ważne znaczeni« 
dla dalszego rozwoju Jugosła­
w ii na drodze budownictwa so­
cjalistycznego.

Komunistyczna Partia Zw iąz­
ku Radzieckiego uważa za po­
żądane. aby w oparciu o zasa­
dy marksizmu - leninizmu na­
wiązany zosia! kontakt i nastą­
piło zbliżenie między KPZR a 
Związkiem  Kom unistów Jugo­
sławii. Obecnie osiągnięte zo­
stały pierwsze w yn ik i i stwo­
rzone zostały przesłanki usta­
nowienia takiego kontaktu i 
zbliżenia. Można mieć nadzie­
ję. że zbliżenie ze Związkiem  
Kom unistów  Jugosław ii betdzie 
się nadal rozw ija ło  na podsta­
wie zasad marksizmu - lenin iz­
mu. Odpowiada to interesom 
narodów Związku Radzieckiego 
i Jugosławii.

Ludzie radzieccy w pełni ak­
ceptują i gorąco popierają po­
kojową politykę zagraniczną 
partii komunistycznej i Rządu 
Radzieckiego, aprobują w yn ik i 
rozmów radziecko -  jugosło-

.« t*

M o s k w *  — „P o g ro m c z y n i 
ty g ry s ó w “  — g. M, 16, 1H. 23. 
P rana — „P o g .o r iu iz y n i ty g iy -  
Sów" — g. 14, 16, 13, 26, Pat- 
la n iu m  — „U ro jt  sza a n a " — 
&. 13.HO, 15.45. 38.00. i.0.15. Śląsk
— „N a tc h n ie n ie "  — g. 1-1, 1«. 
i 3. 20. M u ra n ó w  — „ w r ó g  p u ­
b lic z n y  n r  1“  — g. 14.45, 15.45.

00. 18.U(l. 19.15, 20.15. L e tn ie  
Ju trze n ka “  —- „Ks/Cjży^: nad 

rze ką “  — g. 21.00. L e tn ie  na 
s tad ion ie  „Z S  K o le ja rz “  (u i. 
K c n w ik to rs K a ) — „U  o k  sza­
ty n a "  — jg. 21.00. p o lo n ia  — 
„P rz y g o d a  na M a rie n s z ta c ie "— 
g. U. 18. 20. 1 M a j — ..N a­
tc h n ie n ie "  — g. 14, 16. 18. 20. 
W—Z — „N ie b ezp ie czne  ścież­
k i "  — «. 14, 16, 18, 20. O chota
— „D zień  bez kłam stw a"
— g 14. 16, 13. 20. S to lica
— „G o d z in y  n a d z ie i"  — g. 14,
16. 18, 20. S yrena  — „  P róba
w ie rn o ś c i"  — g. 13.30, 15.45,
18, 20.i 3. Tęcza — „N o c  w  We 
rte o ji"  — g. 14, IG, 18. 20. L o t ­
n ik  - -  n ieczynne . O lsz tyn  — 
„P ro c e *  przeć v ; -:c m ;a u u "  — 
g. 17, J9-15. Iladość — n ie c z y n ­
ne.

na dzień  19 Iip ca  1955 r. 

(WÏOKËK)
Prograan I — na fa l i  1322 m
Proa,*arn an .«  b.oj, i5.z.>, 

W ia uu iu usc i 5.Oj , li.00, «.liO,
7.40, l i i.u4. 16.00, 2ü.Ou, i-o.lw.

5.10 Poram i«: rozanultcsc i îOÎ-
nicze, O.S/Ü M iU ^ ao , 5.48 1L iim -
jia á ty K i, O .ij PulsK-ie me iOCiit:
ludow e, S.jo K a le n d a rz  r ad.o-
w >. b.4o V.iÓ
SO i  .¿ci w  repe» tu a r 4. e ro-zryw-
k o w y m , 7.uli „B łę k itu « &z;a-

•¿.05 K o n c e r t O n i. t iy u -
atiotim S zczec ińsk ie j, h.45 A n e
aic.zzofiopi a*iO’We z oper, y.oj
Muzy.s. a ro z ry w k o w a , y.40 D a
p i’g>ewiai.zkolx 1 c iz iec ijiców W lt j-
Si-vieil, 10. UD Ze ¿»por y św »eili-
00 we, 10.20 Gx.iJkOWs.ii —
n a g i i i. m u z y k i ba»eiO\vej ,,Je-
ZiOJ O labQdzie '-, 11.ou „pah
Tadeusz nau czy  i  sią
wi?fcifci»k.u" o p r. E. S óbOii.
11.30 M u z y k a  i aktuamcteCi,
12.10 P rztedąd ¿>r&ay *  tanecz­
ne j, 12.15 P n .ś .ii «v jm pozyto - 
ro w  ¿kwakich, 12.30 Poi^k-e 
m e lo d ie  taneczne. 12.50 A im . 
dJa w si, 13.00 P rze rw a , 15... J 
A ud . d ia  cu iec i, 10.05 Z tra  
d y c ji  U u; w . W roeiawsuhngo — 
pog-, 10.20 K o n e e rt iu z . y w „  
10.45 P a u e re w a k i. W a ria c jo  
fo r te p ia n o w e , 17.00 z  życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego, 17.30 Z 
m e lo d ią  i plosen cą przez 
św i i i .  18.20 ..Zagaaxa l ite ra c ­
k a " ,  18.50 O a p o w .ad a n .y  p u ­
chaczom . 19.00 K o n c e rt O j k. 
Rózg l . W a rszaw  ¿.k ic j . 13.40
W ir tu o z i, m,uz. ro z ry w k o w a  
20.25 K o n c e rt SymC. w ie l ­
k ie j  Oi*k. w  S ta lin o g ro d c ie .
21.30 W iersze T. K u b ia k a , 
21.40 K o n c e rt C hó ru  PR, 22.00 
K ro n ik a  sp ortow a . 22.10 Co­
r e l l i :  La  F o lia , 22.23 M u zyka  
taneczna.

i-R
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li Zwycięstwo, któro niewiele mówi

W arsznwu-Helsinki 9:1
l i  W A R S Z A W A  (Obsl. w l.)  -  W y n ik  , Na tle  p rz e c iw n ik ó w  p itk a -  

, TT I rze nasi w y p a d li dob rze , oa» p o tk a n ia  W arszaw a — H e ls in k . j \____ ______, b ra m k a rz a  do a ta k u , w  k tó -  
9 : l (5:0) (znaczn ie  w y ż s z y  od ocze- j ry rn  ś ro d ko w a  t r ó jk a  B ry c h  
k iw a n e g o ) w  zasadzie n ie  w y m a g a ł- K o w a ! — C ie ś lik  za­

na sp e c ja ln e  uzna .
czy

p  b y  ża dn ych  k o m e n ta rz y . Zespó ł K o w a T n p r  n ie  czu
w a rs z a w s k i, b ędący n ie o f ic ja ln ą  re- ■ j e sjp  jeszcze z b y t d ob rze  w  

£ 3  p re z e n ta c ją  n a rodow ą , ro b i ł  z p rze - •-«’ » tr io m  im i ia  a raku  zw łasz- 
c iw n ik ie m  d o s ło w n ie  co c h c ia ł, w  

| s |  za leżności od p o trz e b y , to  z w ię k -

ro l i  k ie ro w n ik a  a ta k u , zw łasz­
cza w  s p o tk a n ia c h  m ię d zyn a . 
ro d o w y c h . W  m eczu w a rs z a w ­
s k im  fu n k c je  tę p rz e ją ł na 
s ieb ie  B ry c h c z y . W y w ią z a ł 
się z zadan ia  dobrze .

□  fcem “ś ro d k ó w ' te c h n ic z n y c h  c e ln v -  ^ a j ą c A o ^ u t h  
™  m i. z a s k a k u ją c y m i s trz a ła m i, z k tó -  | cjestw ;a nada l n ie  JesteSmy w  
Ł =  ry c h  . . ty lk o "  9 zn a la z ło  drogę  do , * a n je w y d a ć  o b ie k ty w n e ! o .

s ia tk i P o d k re ś la m y  „ t y lk o " .  gdyZ j ceny p oz io m u  naszych  p iłk a  
ES b ra m e k  ty c h  m o g ło  b y ć  znaczn ie  rzy . Po p ro s tu  d la te g o , Ze
e r !  w ię c e j. A le  n ie  o to  idz ie .

i =  sza jąc. to  z w a ln ia ją c  te m p o  g ry  
w zbo g a ca ją c  ją  dość d u żym  zasó

H e ls in k i b ra m ld  • t r z e l l l l l  
C ie ś lik  — 5. T ra m p is z  — ł ,  
o raz B ry c h c z y  1 B a s z k ie w ic z  
po 1. H o n o ro w y  p u n k t  d la  
gości u z y s k a ! F o rsg ra n . Sę­
d z io w a ł p o p ra w n ie  ob. A le k ­
sa nd ro w icz .

H E L S IN K I:  K lin g a . S ile n ,
L in d g re n . H e tto ta , K a n k k o n e n , 
P a im ro s . F o rs tro e m . N lk a n d e r , 
Joha la , K a rw o n e n . Fosgren

W A R S Z /.W A : S z y m k o w ia k ,
W o ż n ia k , K o ry n t .  C ichoń , 
S uszczyk , S trz y k a ls k i,  T ra m ­
p isz. B ry  ch czy . K o w a l, C ie ś lik , 
B a szk ie w icz . (zd.)

Ul!
Odwiedzamy obiekty

H MISM

Poznańskiej 
„Malcie'’ 

trzeba pomóc
P o z n a ń ,  W l ip c u .
Je dn ą  z n ie lic z n y c h  k o n W u re n c il 

II M ię d z y n a ro d o w y c h  Iq rz y s w  
S p o rto w y c h  M ło d z ie ż y , k tó ra  p rz e ­
p ro w a d z o n a  zo s ta n ie  poza  W a r­
szaw ą. będą  z a w o d y  w '0 i ' a ' s ’' '
| k a ja k o w e . O dbędą  się 
P o z n a n ,u. na m ie js c o w y m  je . io _ z e

N ie d a le ko  od  ś ró d m ie ś c ia , ( i  o 
JO m in u t s p a c e ru ) z n a jd u je  s_? 
w c a le  okaza .e  sz tu czn e  le z io ro . 
P o w s ta ło  ono  z in ic ja ty w y  n ie ż y ­
ją ce g o  Już to w . J u rk o w s k ie g o , je d  
,, go z c z o a .w y c n  d z ia ła c z y  w j - 
J a rs k ic h , k tó r y  p o d s u n ą ł m y s i 
a s y  z n ie p o z o rn e g o  s tru m y c z k a  
s tw o rz y ć  je z io ro . M yś l tę  s to s u n ­
ko w o  s z y b k o  w c ie lo n o  w  z y a e  l 
d z iś  P oznań  m oże  poszczyc iC  s ię  
w ta s n y m  to re m  re g a to w y m .

Po d łu g ic h  d y s k u s ja c h , zdecy- 
d o w a n o , ze „ M a lt a "  w  P ° z n a " ' u 
b id z ie  m ie js c e m  b o jo w  w io ś la r ­
s k ic h  w  czas ie  1« M ię d z y n a ro d o ­
w y c h  Ig rz y s k  S p o rto w y c h . G łów  
c y m  a rg u m e n te m , k tó r y  p rz e m a ­
w ia ł  za . .M a ltą "  i es*"W  s p ° k ° i ™ ’ 
n ie z w y k le  s p o k o jn a , w od a  je z .o ra .

p rz e c iw n ik  b y ł z b y t s ła b y  i 
a n i na c h w ilę  n ie  n a w ią z a ł 
ró w n o rz ę d n e j w a lk i  z naszy ­
m i p iłk a rz a m i.  D o ty c z y  to  
za ró w n o  n a p a s tn ik ó w , ja k  i 
o b ro ń c ó w  gości. P ie rw s i, po.

: za trze m a  a k c ja m i,  n ie  um ie -
= l i  sobie  dać ra d y  z tw a rd o
2 g ra ją c ą  o b ro n ą  zespo łu  w a r -
2 szaw sk iego, d ru d z y  z k o le ’
: n ie  z d o ła li u trz y m a ć  lo tn e g o
* i  p o m y s ło w o  z a g ryw a ją ce g o
; a ta k u  p o lsk ie g o .

Ż a ło w a ć  n a le ży , że n ie  p o ­
m y ś la n o  o s i ln ie js z y m  p rze - 

: c iw n ik u  d la  naszych  p iłk a ,
rz y . W y n ik  9:1 ..poszed ł“  w  
ś w ia t i ja k o  ta k i n ie je d n e ­
m u  m oże zasugerow ać b łę d n ą  

i ocenę a k tu a ln e j w a rto ś c i po.
• z io m u  naszych  z a w o d n ik ó w  

N a p rzysz ło ść  ko n ie c z n ie  trz e ­
ba tego  u n ik a ć . W  ka żd ym  
ra z ie  nada l n ie  m ożna po. 
v -e d z ie ć , z ja k im i  szansam i 
p rz y s tę p u je m y  do ro z g ry w e k  
o m is trz o s tw o  I I  M ię d z y n a ro ­
d o w y c h  Ig rz y s k  S p o rto w y c h , 
k tó re  ro z p o c z y n a ją  się za 
dw a tyg o d n ie . B y ć  m oże. do 
tego czasu uda się s p ra w d z ić  
fo rm ę  naszych  re p re z e n ta n . 
tó w  w  m eczu z ja k im ś  s i l ­
n ie js z y m  p rz e c iw n ik ie m .

W  m eczu  W arszaw a  —

----oOo

Mistrzowie Polski
w szybow nictw ie Ü

Wojnar,
Wlaiło-Bajewska 

oraz Brzoza 
( Czmielówna

t  (  t  I  * 9 I  <
» e ziA.'iEAfJj ».oc/cS 4

f # r s  *  a « t

G R U D Z IĄ D Z . W n 5edz ie le  17 
bm . w  L is ic h  K ą ta c h  n astą ­
p iło  u ro czys te  za kończen ie  I I  
S z y b o w c o w y c h  M is trz o s tw
P o lsk i.

P oz iom  za w o d ó w  m im o  
t ru d n y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ­
ry c z n y c h  b y ł b. w y s o k i, o 
czym  ś w ia d czy  uzyskan ie  
d w óch  w y n ik ó w  lepszych  od  
re k o rd ó w  św ia ta . Podczas te­
g o ro czn ych  m is trz o s tw  roze­
g rano  5 k o n k u re n c ji  w  k la ­
sie szyb o w có w  je d n o m ie jsco - 
w y c h  i 4 w  k las ie  szybow ców  
d w u m d e jsco w ych . Ł ączn ie  30 
uszes*n ików  m is trz o s tw  o d b y ­
ło  390 lo tó w  p rz e b y w a ją c  w  
p o w ie trz u  ponad 500 godz in .

T y tu ły  m is trz ó w  P o ls k i zdo­
b y li :  w  k a te g o r ii szyb ow có w  
le d n o m ie js c o w y c h  W o jn a r  i  
W la z ło -B a je w s k a , a w  k a te ­
g o r ii szyb ow có w  d w u trp e jsco - 
w y c h  B rzoza  i  C zm ie lów na .

0 ,,ra  ^ r ^ e c z n y c h  po loto  a i  ań á s d c u c j i  i  o s y t c ln i^ o m  ia s z e ^ o  

FlÉiia
O ą  e g e o ir . îc ji T Î  S3y?;0B«my<& ÍT i¡F f« o s rín  P b ls M . ( j / / ÎM A t  M ) r V > łW

Przed meczem szachowym 
Polska — Z S R R

W Ł o d z i

( L —

W  d n ia ch  Yl—2« hm . w . L o d z i w 
ra m ach  e lim in a c ji  do  d ru ż y n o w y c h  
m is trz o s tw  E u ro p y  ro zeg ra n y  zo­
s tan ie  „d w u k o ło w y "  m ecz na 10 
szachow n icach  i.rę d z y  d ru ż y n a m i 
P o ls k i i  ZSRR. L oso w a n ie  sp ła ta ło  
nam  tu  - b rz y d k ie g o  ( ig ła . g d yż  t y l ­
k o  jedna  d ru ż y n a  z g ru p y  e lim i-*  
n a c y jn e j, s k ła d a ją c e j się z trzech  
p ańs tw , w cho d z i do da lszych  roz 
z ry w e k . O b o k  ZSRR w  g ru p ie  n a ­
szej m ia ła  jeszcze g)-ać F in la n d ia , 
k tó ra  w y c o fa ła  s ię : na m ie jsce  je j  
zaś z g ło s iła  się  e k ip a  N R D .

W  mecz.u z. a rc y m is trz a m l ra ­
d z ie c k im i. k tó rz y  na 10 sza cho w n i­
cach m ogą z p ow odzen iem  w a lczyć  
z... re p i-ezentac ją  ca łego ś w ia ta , n ie 
m a m y  o czy w iś c ie  ża dn ych  szans i 
goście nasi p rz y je ż d ż a ją  je d y n ie  
po to , aby nas ..p rzeegzam inow ać 
D ru ż y n a  nasza n ie  jes t do sPo t '"ia t 
n ia  n a le życ ie  p rz y g o to w a n a , gdy* 
trz y d n io w e  ..z g ru p o w a n ie “  k a d ry  
w  L o d z i oezpośredn io  p rzed  mie­
czem (z u w a g i na swą k ró tk o trw a -  
łość) n ie  ma n a w e t c h a ra k te ru  w y ­
poczynkow ego . a o d łu ższym  obo 
zie i p rz y g o to w a n iu  do ta k  p ow aż­
nego sp o tk a n ia , n ie s te ty , n ie  p o ­
m yś lano .

W uk ład  nasze j k a d ry  reorez.en- 
tacyjne.1 w cho d z i 10 z a w o d n ik ó w  z 
zeszłoroczni ego f  i n a łu  m  1s trz o s t w

P o ls k i: m is trz o w ie  Ś liw a . A r ła -
m o w sk i, G a w lik o w s k i, T a rn o w s k i, 
M a k a rc z y k , G ro m e k . B ra n ic  k i ,  
D w o rz y ń s k i, P la te r, B rzó zka  o ra»  
P y lla k o w s k i i D oda. K o le jn o ś ć , vt 
¡a k ie j g rać  będą nasi m is trz o w ie , 
n ie  zosta ła  jeszcze u s ta lona .

E k ip a  ZSRR p rz y p o m in a ć  będ z i#  
zapew ne sk ładem  d ru ż y n ę , k tó rą  
p rzed  p a ru  ty g o d n ia m i ro z g ro m iła  
USA 25:7. U jr z y m y  w ię c  p ra w d o ­
p odobn ie  m is trz a  św ia ta  B o tw in n i-  
ka. jeg o  m eczow ych  p rz e c iw n ik ó w  
w w a lce  o m is trz o s tw o  ś w ia ta  
S m ys łow a  i B ro n s z ta jn a , d ob rze  
nam  znanych  u c z e s tn ik ó w  tu r n ie ju  
w S zcza w n ie -Z d ro .ju  (w  1950 r.)  K e -  
resa. H e lle ra  (a k tu a ln e g o  m is trz a  
ZSRR) T a jm a n o w s  i A w erb a ch a , 
u cz e s tn ik ó w  naszego p ie rw szego  po 
w o jn ie  tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o w e ­
go w W arszaw ie  (1947 r  ), B o le s ła w - 
sk iego (k tó ry  g ra ł ta m  w ra z  za 
S m ys łow em ), K o to w a , P e tro s ja n a , 
b yć  może ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie l i  
m ło d z ie ż y  — S passkiego i  I lw io -  
k iego.

N ie za le żn ie  od o -lb rzym ich  w a r -n i c z . a i c Ł i u c  v i u i L j u m - i i  r»  «au —
tośc i s p o rto w y c h  i p rop a g a n d o w y c h  
ja k ie ,  da nam  łó d z k ie  s p o tk a ń 1»,

KRÓLAK SZOSOWYM 
MISTRZEM POLSKI

= §  (Oh«l. w l.) W vśds kh la r- , W alka o zaszczytny ty -
S  . . . . .  _________ _ h . ł  s r n m w p s n  m is t r z a  P o l-  - - 3

EACK nad przygo­
towaniem  masowe­
go pokazu g im na­
stycznego na o- 
tw arc ie  Festiw a lu 
i  I I  M IS M  są w  

pe łnym  toku. Pokaz g im nasty- 
H  czny, k tó ry  ju ż  w kró tce  u jrz y - 

m y będzie n iew ą tp liw ie  jed - 
55 nym  z na jbardzie j a trakcy jnych  
•¿i punk tów  program u zarówno 

Festiwalu ja k  i Igrzysk.
W ciągu praw ie godziny po-

W obrazie gim nastyki a rty ­
stycznej u jrzym y około 400-oso- 
bową grupę dziewcząt w ykonu­
jących ćwiczenia z maczugami, 
flagam i oraz efektowne prze­
grupowania ćwiczących. W 
obrazie g im nastyk i sportowej 
zobaczymy również ćwiczenia 
400-osobowej grupy najlepszych 
gimnastyezek i g im nastyków  
klasy I  i  I I  z całej Polski. Obraz 
rozpoczną pełne dynam ik i ćw i­
czenia wolne o w ysokim  współ-

str&T»«-’» ¡’F r && rsjrss|a ssr.
g h b y  pow iedzieć sam i w ioś larze  ;  A nin  _ M ińsk Mazowiec- i na fin iszu między
j waiakowcy. ................  : . . ; dwudziestka. Na

czołową
i k a ja k o w c y .

Z p rz y g o to w a n ie m  ,,M a lty “  do 
ig r z y s k  b y ło  i je s t jeszcze  s p o ro  
k ło p o tu . Z p ie rw s z y m  -  z « t r z y  
m a n te m  o d p ły w ó w  w o d y  z ł a z 'o ra  
_  zd o ła n o  s ię  u p o ra ć . P o ro z u ­
m ia n o  Się ta k ż e  z W iększośc ią  
k ie ro w n ic tw  z a k ła d ó w  p ra c y , k to  
re  o o ie c a ty  k ie ro w a ć  w s z e lk ie  o d ­
p ły w y  fa b ry c z n e  in n y m i s t ru m ie ­
n ia m i,  a n ie  do je z io ra .

Jes t je d n a k  jeszcze  jed e n  za 
k ła d . k tó r y  n ie s te ty  n ad a l _ z a n ie ­
czyszcza  je z io ro . W p ra w d z ie  k ie ­
ro w n ic tw o  tego  z a k ła d u  ob ie ca .o  
w y b u d o w a ć  ż e ta zo -be to n o w ą  „ la -  
p a c z k ę " . k tó re j  z a d a n ie m  b?d zia 
c -z y s z c z a n ie  w o d y  s p ły w a ją c e ! do 
Jez io ra , je d n a k  na p rz y g o to w a - 
r  1»“jo  u rz ą d z e n ia  trz e b a  m u  o«- 
18 d n i. to  je s t ty le  d n i, ile  Pr’ , '"z * '  
b u je  .tę ż e ć " be to n . Nam  je d n a k ie  
w ia d o m o . Ze np. b u d o w n ic z o w ie  
p o łu d n io w e j p y ty  d w o rc a  ś ró d ­
m ie js k ie g o  w  W a rs z a w ie  na podo  
bne  ro b o ty  z u ż y w a li znaczn ie  
m n ie j czasu  (k ilk a n a ś c ie  a o d z m  • 
Może b y ło b y  w ię c  d o b rz e , a b y  
V e ro w m e tw o  ow ego  z a k ła d u  
p ozn a ło  się z m e to d ą  p ra c y  w  a r-  
S T a w -k ich  b e to n ia rz y  i bez z w ło ­
k i p rz y s tą p iło  do  b u d o w y  „ ła p a c z -  
k  i kl

P ra ce  p rz y  „ M a lc ie "  ro z p o c z ę to  
s to s u n k o w o  późno , a le  la k  nas 
z a p e w n .a  p rz e w o d n ic z ą c y  W K K r  
to w . S tro g u ls k i,  będą  one na czas 
za k o ń c z o n e . G o tow e są iu ż  p o m o ­
s ty  s ta rto w e  d la  lo d z i. M n ie j w ’ę- 
ęel w  p o ło w ie  d łu g o ś c i to ru  b u ­
d u je  się p rz y s ta ń  w io ś la rs k ą . Z n a j­
da się tu ta j  s to ja k i d la  ło d z i i k a ­
ja k ó w  o ra z  n a m io ty  d la  z a w o d ­
n ik ó w  I sę dz ió w .

P ra w a  s tro n a  b rz e g u  je z io ra  
p rz y b ie ra  co ra z  e s te ty c z n ie js z y  
v y p ia d  S ta ra  się o to  Z a rzą d  
Z ie le n i M ie js k ic h , k tó r y  u p o rz ą d ; 
k o w u je  te re n , u suw a  q ru z , 
w z d łu ż  b rz e g u  p ro w a d z i _Pr ace 
p rz v  w y g o d n y m  „d e p ta k u  013 
p u b lic z n o ś c i. W y ż e j w s p o m n ia n e  
p ra c e  będą g o to w e  na  czas.

G orze j jest jednak z k ilk u  In. 
pym  i sp raw am i. Id z ie  m ianow icie  
O 19 nam iotów  (2 4 o s o b o w y c h l. 
k ła d k i sap ersk ie , k tó re  m ają  z a ­
stąpić ruchom e pomosty startow e  
dla  Kajaków i na koniec o ponto­
n y . C hodz i więc o s p rzęt w o js k o - 
w y . W tym  też k ie ru n k u  pószły 
s taran ia  poznańskiego b iura  
II M iędzynarodo w ych  Ig rzysk  
S portow ych . S praw a jednakże  u t ­
k n ę ła  gdzieś w W a rsza w ie , a na­
m iotów . k ładek  sap ersk ich  i pon­
to n ó w  jak  nie m a tak  nie m a. 
A m uszą się znaleźć. W p rze c i­
w n ym  raz ie  ze spraw nym  p rz e p ro ­
w adzen iem  reg at na „M a lc ie  w 
czasie lq r z y s k  m oże być n iem ało
k ło p o tu . RYSZARD ZD E 3

k i  — S ied lce"— M ińsk  '— dwudziestką. Na tOO m ^ =
K ołb ie la  -  A n in , długości i P«ed metą wysunął się do g |  

: . . .  i przodu Hadasik, ktorego na —
: 200 km  przyniósł zwycię |
t stwo K ró lako w i

Sn i™ iiS  * y -  ! ęo-nn lku

Przed naszymi oczami przew i- ! tle utworzonym  przez uczestni- 
nie się również wyrażony ru - ków tego obrazu P ^ - w .a c  g -  
chem m in iony okres 10-łecia j dziemy ćwiczenia kob ie t^^m ęz

k tó ry  na mecie pokonał o 
pó ł koła H a das ika  (Unia). 

Na s ta rc ie  wyścigu^ sta-

zwycię- i r  ; . . , . °
fPW KS) I ostatnich metrach w yprze- ^  

- ' dził K rólak.
W yn ik i: 1. K ró lak  CW KS ~  

5:39,29, 2. Hadasik Unia
- ' '  |5:39i29. 3. K la b ińsk i G w ar- S

[ nęło 87 zawodników, i  czo- , dj 5-3929, 4. Gęszka G ór- ~~  
•- .....kolarzy zabrakło 1 .I łow ych kolarzy zabrakło 1 5-39 39 5 chw iendacz
i na starcie W ilczewskiego, > G órn jk  5:39,30.
: W ójc ika  i Wrzesińskiego. (W. Sz.)

S= r

Floreciści w yłonili |  i
\ reprezentację Polski na II MISM

W  Z a ko p an e m  trw a ją  In ­
te n s y w n e  p rz y g o to w a n y  k a ­
d ry  s z e rm ie rcze j do I I  
Ig rz y s k . R ozegrano tu  .itiż 
szereg za w odów  e lim in a c y j­
n y c h , k tó re  m ia ły  za zadr. 
n ie  w y ło n ie n ie  re p re z e n ta c ji 
P o ls k i. W sobotę  o d b y ł sie 
tu  e s ta tn  tu rn ie j ,  K to -y  ra ­
m y  kć» p ie rw sza  część p rz y g o ­
to w a ń  ao I I  Ig rz y s k . T u rn ie j 
s ta ł na b. d o b ry m  do/.(o m ie  I 
1 z a k o ń c z y ł się zw y c ię s tw e m  
Ju lito w e .i ' (5 /w .) ,  k tó ra
poczu ' l i i i  OSł r -Pio re W 3 '.4 '\ j-  
ne  p 11 s11 p y  i  w  te j ch  w i l  je s t 
bezw zgle- m e  na jle pszą  m s /ą  
f lo re c is i ka.

W  o s ta tn im  o k re s ie  p rz y g o ­
to w a ń  dc> Ig rz y s k  zaw odn -cy  
i  z a w ó d n ;cz k i z w o ln i l i  n a s ile ­
n ie  tre n in g ó w  i będą ra czę 1 
s z l ifo w a li tccn.n l -cę oraz Po­
g łę b ia li w iedzę  7. zakr esu ta k ­
ty k i  w a lk .  T r e n e r / /  k a d ry  
n a ro d o w e j sa z a d o w o ie m  ze 
sw ych  p u p iló w  i  w y ra ż a ją  
p rz e k o n a n ie . że sze rm ie rze  
\ cen  d oo rze  p rz y g o to w a n i do 
Ig rz y s k  i na pew n o  w s ty d u  
nam  n ie  z ro b ią  

Na p od s taw ie  w y n ik ó w  i 
za ob se rw ow a ne j na t r e n in ­
gach e lim in a c y jn e j fo rm y  
w yzna czo n o  ju ż  s k ła d y  re ­
p re z e n ta c ji P o ls k i w e flo re c ie  
k o b ie t l m ężczyzn. A o to  
o n e 1 f lo r e t  k o b ie t: J u lito w a -  

i K o c h ó w n a . A d a m c z y k  (G ó r- 
j n ik ) . D z iedz ic . Sa lbach  (S ta l), 
i P o w ło w ska  (G w a rd ia ). M n i- 

ch ów na . O rzechow ska  (AZS). 
• F lo re t m ężczyzn : R ydz  (S ta l),

K a z im ie rs k i (A ZS ). S ch re id e r, 
N ię lo b a . A . P rz e źd z ie ck i 
(C W K S ). R eych m a n  (G ó rn ik ) , 
T w a id o k e n s  (G w a rd ia ), Z b . z=rż 
P rze źdz ie ck i (B u d o w la n i).

M. M. ~

is tn ien ia  Polski Ludowej 
Pokaz składać się 

będzie z k ilk u  obra­
zów, m ów iących o 
ko le jn ych  etapach 
rozw oju naszej L u ­
dowej O jczyzny. W i­
dowisko # rozpocznie 
uw ertura . M uzyka 1 

_  słowo wiążące prze- 
=£§ niesie nas w odległ® 

tragiczne czasy oku ­
pacji h itle ro w sk ie j, 
w  okres bohaterskie j 
w a lk i narodu po l­
skiego o wolaość 1 
niepodległość. P rzy­
pom nim y sobie h i­
storyczny m oment 
w yzw olenia naszej

i czyzn na 40 parach poręczy.

Ze świata

Z  kraju
KRAKÓW. R oze g ra ny  w  g =  

K ra k o w ie  17 bm . m ię d z y n a ro - arĘ 
d o w y  m ecz p iłk a rs k i m ięd zy  
m ie jsco w ą  G w a rd ią , a I l - l i -  
g o w y m  zespołem  CSR R uda zzzz 
H vezda (B rno) z a k o ń c z y ł się 
w ysoką  pora żką  G w a rd ii 1:5 —Es 
i1:2) ^  _POZNAN. W ram ach  im -  =  
prez s p o rto w y c h , zo rgan izo - -—¿z. 
w a n y c h  z o k a z ji X X IV  M T P  
p iłk a rz e  trz e c io lig o w e j W a rty  = =  
(P oznań) z w y c ię ż y li p ie rw szo- 
lig o w ą  L e ch ię  (G dańsk) — -—- 
3:0 (1:0) =

SOPO T. P ó źn ym  w .e czo re m  
17" bm . z a k o ń c z y ł się na k o r -  
tach  w  Sopocie  m ię d z y n a ro - 
d o w y  m ecz b o k s e rs k i m ię d z y  yzzz 
gdańską  G w a rd ią  a D yna m o  
B e r lin . S p o tk a n ie  za ko ń c z y ło  ^ 2  
się w y n ik ie m  re m is o w y m  
10: 10. ,  ,

W A R S Z A W A . Na s trz e ln ic y  — i  
b ie la ń s k ie j w  W a rsza w ie  w  =  
n ie d z ie lę  za koń czy ła  s trz e la - s  
n ie  o m is trz o s tw o  P o ls k i w  pes 
ś ru c ie  p ie rw sza  g ru p a  zaw ód- s=s 
n ik ó w . P ie rw sze  m ie jsce  w  te j s s  
g ru p ie  o trz y m a ł m is trz  s p o r­
tu  F e i l l  (C W K S ), k tó r y  u z y ­
s k a ł 281/300 p k t.

=.

przez A rm ię  Radziecką i w a l­
czące u je j boku W ojsko Pol­
skie. W tym  czasie na boisko 
wejdzie  p raw ie  900-osobowa 
grupa dziewcząt i chłopców, 
k tó ra  o tw orzy orła i cy frę  1945. 
Następnie zobaczymy granice 
w yzw olone j Polski. Po tym  
wstępie zarysu je się pierwszy, 
obraz pokazu pt. „B u d u je m y“ . 
Rozwój nowego życia naszej 
m łodzieży w nowych i sprzy jar 
jących w arunkach zobrazują 
masowe ćwiczenia g im nastyk i 
podstawowej oraz efektowne i 
zm ieniające się ustaw ienia grup 
ćwiczebnych na boisku, przed; 
staw iających pracę maszyny.

A le oto za chw ilę  zm ieni się 
podkład muzyczny, okres od­
budowy skończony. Dzięki no­
wym , i niespotykanym  daw n ie j 
warunkom  młodzież szybko 
podnosi swą sprawność, przy­
gotowuje się do pracy i obro­
ny. Poprzez ćwiczenia gim na­
s tyk i podstawowej dochodzi ona 
do pięknych osiągnięć w  róż­
nych dziedzinach sportu. Przed­
staw ia ją  to trzy  następne obra­
zy pokazu: gim nastyka a rty ­
styczna, g im nastyka sportowa 
oraz ry tm y  lekkoatletyczne.

O jczyzny Ć w l8**n ls  na tyra przyrządzi*

OPOWIEŚĆ FILMOW A REALIZOW ANA  
PRIEZ EKIPE « SZTANDARUMCOEWO+*

8)

zakochanych
w TVÜU* qVñvMfOt ; StoRtCMi foMSńWMi w

sc f NAgi usz  i Ke2**E* ' *
Qrmqaa. TOtysïw- PifókJW RĄ  

c J iJ / i f j  fJtasM A R ,

składać się będą z trudnych 
elementów i e fektownych ze­
skoków wchodzących w  ząkres 
trudności przew idzianych dla 
klas I i, I I.  Tego rodzaju po­
kaz gim nastyki sportowej oglą­
dać będziemy po raz pierwszy 
w  Polsce. W szystkie bowiem 
ćwiczenia na poręczach, zeskoki 
jak również ćwiczenia wolne 
zm iany a nawet ustawienia 
przyrządów Odbywać się będą 
w  ta k t m uzyki.

O ryg ina lną częścią pokazu 
będą. ry tm y  lekkoatletyczne. 
Jes t 'to sty lizacja  różnych um ie­
jętności ruchowych z zakresu 
le kk ie j a tle ty k i a to: biegu 
pizez p lo tk i, rzutu dyskiem, 
oszczepem, m łotem  i pchnięcia 
kulą. Tem atyką z zakresu w y ­
m ienionych konkurencji lekko­
atletycznych zaprezentowana 
będzie bez użycia sprzętu spor­
towego, w  ścisłym powiązaniu 
ze św ietnie skomponowaną 
m uzyką. Pow inniśm y wiedzieć, 
że ry tm y  lekkoatle tyczne są 
pierwszą, próbą artystycznego 
odtworzenia tem atyk i ruchow ej 
zaczerpniętej w  jedne j z dzie­
dzin naszego sportu. Na podsta­
w ie  zanalizowania m otyw ów  
ry tm iczno -ruchów ych , obraz ten 
jest typem u tw o ru  m uzyczno- 
ruchewego,. k tó ry  wskazuje no­

we, nlewykorzysta ne dotąd 
m ożliwości kom pozycyjno -  w i­
dowiskowe.

A le oto boisko pokry ją  ba rw ­
ne korowody uczestników po­
przednich obrazów. U jrzym y 
nową część pokazu, wyrażoną 
w bogatych formach tanecznych 
opartych na polskich tańcach 
i melodiach ludow!ych, które 
obrazują radość młodzieży wr 
twmrzeniu i budowąniu nowe­
go i szczęśliwego życia. Dlatego 
ta część pokazu nosi nazw^ę 
„Radość“ . Pokaz kończy otoczo­
na przez sztandary wszystkich 
narodów potężna dwutysięczna 
piram ida, nad którą wysoko w 

górze wynosić się 
będzie gołąbek po­
ko ju . P iram ida jest 
symbolem przy jaźn i 
łączącej młodzież 
polską z młodzieżą 
całego św iata, sym ­
bolem siły, ja ką  sta­
now i ta m łodzież w 
walce o pokój i  po­
stęp.

Pokaz masowy, k tó ­
ry  w kró tce  z.obaczy- 
m y ma nie ty lk o  w i­
dow iskowo -  propa- 
g and o we znaczenie. 
Sens tego pokazu je s t  
daleko w iększy. Po­

kazy masowe to wspaniały czyn­
n ik  a k tyw iza c ji terenowych ko ­
m órek w f i sportu. Pokaz ten 
ma rów nież poważne znaczenie 
szkoleniowe. Poprzez organizo­
wanie tego rodzaju im prez 
nią ty lk o  podnosim y osobistą 
sprawność . uczestników, ale 
równocześnie przygotow ujem y 
kadrę przyszłych organiza­
torów  tego rodzaju poka­
zów w  terenie. Zarów no 
kadra ja k  ! i  uczestnicy poka­
zu, w  trakc ie  przygotowań 
do Festiwalu zdobywają cenne 
doświadczenia w  -dowodzeniu 
w ie lk im i zespołami. Pokazy 
masowe to najlepsza szkoła 
ku ltu ry  ruchu, jego wym owy. 
precyzji, plastyczności, w y ra z i­
stości i piękna — piękna, które 
nie ty lk o  oddzia łu je  i  w y * 
chowuje, ale ma poważny 
w p ły w  na w yrob ien ie  poczucia 
k u ltu ry  ruchu u' szerokich rzesz 
sportowców 1 sym patyków 
sportu.

Czekamy *  dużą nie-
cierpliwością na to wspaniałe 
masowe widowisko. Jesteśmy 
głęboko przekonani,, że kadra i 
uczestnicy. nie zawiodą pokła-

M O S K W A . Ma zaw odach  le k ­
k o a tle ty c z n y c h  w  M o skw ie  
b ie g a czk i ra d z ie c k ie  Łap iszo - 
w a , L ys e n k o  i  O tk o le n k o  p o ­
b iły  re k o rd  św ia ta  w  sz ta fec ie  
3 x  800 m „  o s iąga jąc  czas — 
fi 32.fi. P o p rze d n i re k o rd  ta k ­
że n a le ża ł do b iegaczek ra ­
d z ie c k ic h  i  w y n o s ił — 6.33,2.

PR A G A . Na za w o d a ch  w 
B rz e ź n ic y  M e rta  u s ta n o w ił 
n o w v  re k o rd  E u ro o v  w r z u ­

c ie  d y s k ie m  w y n ik ie m  56.47. 
W y n ik  ten  Jest ty lk o  o  14 
cm  g o rs z y  od o f ic ja ln e g o  
re k o rd u  św ia ta .

PARY?.. P odczas m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  za w o d ó w  p ły ­
w a c k ic h  w  P a ry ż u  sz ta fe ta  
p ły w a c z e k  h o le n d e rs k ic h  w 
s k ła d z ie : W ie le n ia , B ru tu s .
Y o o re ij 1 Van A ip h e n  u s ta ­
n o w iła  re k o rd  św ia ta  na d y ­
s ta n s ie  4 100 m st. z m ie n ­
n ym . H o le n d e rk i u z v s k a łv  
w y n ik  5 .01.0 (P o p rz e d n io  
u z v s k a łv  one ró w n ie ż  w v n ik  
lepszy  od o f ic ia io p y o  r e k o r ­
d u  ś w ia ta  — 5.02,1).

.»„„i, IV
je s t ono d la  nas ty m  cenn ie jsze , ż« 
p o tra f i l iś m y  w reszc ie  naw iązać b liż *  
sze k o n ta k ty  z sza ch is ta m i ra d z ie c ­
k im i.  W r. 1947 g o ś c iliś m y  u  s ie ­
b ie  na w a rs z a w s k im  tu rn ie ju  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  S m ys łow a  1 B o le - 
s ław sk ieg o  ’ w  ty m ż e  ro k u  P la te r
g ra ł w  M o skw ie . W r. 1950 K e r  es, . . — •’ ----- ------, [B ondarew skJ, H e lle r , T a jm a n o w  . 
A w e rb a c h  g ra li  w  S zcza w n ie -Z d ro - 
ju .  W  1952 r . Ś liw a  s p o tk a ł się w  
B udapeszcie  z B o tw in n ik ie m , K e -  
r  esem He 11 e r e m  i S m y  sło w  em : w  
r. 1953 w  B u ka re szc ie  z B o le s ła w - 
s k im , To łuszem , S m ys łow e m , Pe- 
tros.ian,em i  SpasskJm. w  r . 1954 
ró w n ie ż  w  B u ka re s z c ie  m . m . * 
K o rc z n o je m . F u rm a n e m . Oba o f i ­
c ja ln e  s p o tk a n ia : na O lim p , adzia  
w  1952 r. w  H e ls in k a c h  1 na tego­
ro cznych  A k a d e m ic k ic h  M is trz o ­
stw ach  Ś w ia ta  Lyo-n ie  p rzeg ra ­
liś m y  0:4.

D o fych cza so w y  b ila n s  naszych  
bezpośredn ich  sp o tka ń  (1 o s iąg ­
n ię ć !...) z m a ta d o ra m i ra d z ie c k im i 
jes t o czyw iśc ie  bardzo  s k ro m n y . 
N ie m n ie j m a ją c  w pam ięc i ró w ­
n ież i ta k ie  sukcesy, ja k  z w y c ię ­
stw a P la te ra  nad B o le s ta w s k im  
(W arszawa, 1947 r.), Py t la k o w s k ie -  
go nad K eresem , T a rn o w s k ie g o  nad 
A w erb a ch em  i T a jm a n o w e m  (Szcza- 
w n o -Z d ró i, 1950). czy Ś liw y  nad 
S passkim  (B u ka re sz t, 1938) ż y w i­
m y  n ad z 'e ię , że może i w  Ł o ­
dz i zu p e łn e j k a ta s tro fy  n ie  bę­
dzie. D ru żyn a  nasza, n ie  m a ją c  a b ­
s o lu tn ie  n ic  do s tra ce n ia  — m oże 
w a lc z y ć  z ca!ą sw obodą, n ie  co­
fa  iac się  p rzed  z d ro w y m  ry z y k ie m .

(G.)

N ina M artyn ienko 
—  rekordzistka świata  

w pięcioboju
Tabelka m istrzowskich rezul- 

ta lów obu zawodniczek.:

M a rtyn len ko  Czudłna
13,54 m 

1,62 m 
25,8 sek. 
11,3 sek. 
.fi,01 m

13,42 m  
3,63 m
25.5 sek.
11.6 sek. 
5.81 m

4977 p k t.  4888 p k t.

danych w nich nadziei,

A. M AZUR

_ W ostatnich dniach Akade­
m ic k ic h  Mistrzostw Leningradu  
¡V. Martyn lenko zgłosiła próbę 
bicia rekordu świata w pięcio­
boju  — pisze „S ow ie tsk ij 
Sport".

V/ pierwszym dn iu Nina  
startowała w trzech konkuren­
cjach. Rzuciła ona kulą 13,54 
m, skoczyła wzwyż 162 cm i 
przebiegła 200 m w  czasie 25,S 
sek. Za uzyskane w y n ik i  Mar-  
tynienko otrzymała 2804 pkt.

Nazaju trz Nina przebiegła 
SO to ppi. w  11,3 sęk., za co uzy­
skała 1050 pkt.  Z a 601 m w  
skoku w  dal — uzyskała I0o3

Pkp ’o przeliczeniu w yn ików  na 
punkty  i  zsumowaniu ich oka- 
~ało się. że Martyn lenko uzys- 
kała 4.077 pkt. czyli o 89 pkt.  
lepiej niż wynos ił rekord Czu- 
diny. -

Kontrolne zawody
lekkoatletów
przed II MISM

L O D Ź . W d ru g im  d n iu  k o n ­
tro ln y c h  .zaw odów  naszej ka- 

' le k k o a tle ty c z n e j uzyska- 
k i lk a  da lszych  d o b rychM a in ia lre ,..,,- __...i

d ry
no
w y n ik ó w . N a jc ieka w sze  rezu l 
ta ty  G ra b o w s k i w  sko ku  wort c.y w w
da l u zyska ł 7,47 ( re k o rd  P o l­
sk i G rabow sk iego  7,51), a Bo- 
ć ian ó w na  w  b iegu na 80 m 
pp ł. — u ,6  (re k o rd  P o lsk i te j 
sam ej z a w o d n ic z k i w yn o s i 
11,4). B a ra n o w s k i i  S zm idt
p rzeb ie g li 200 m w  21.7, a 
K o w a l w y g ra ł t ró js k o k  w y n i­
k iem  — 14*82 (re k o rd z is ta  Pol 
sk i W e inb e rg  z a ją ł d ru g ie  
m ie jsce  14,76).

W  rz u c ie  oszczepem  R adz l- 
w o n o w ic z  o s iągną ł 67 ST, a 
M a ko m a sk i w  b iegu  na 400 m 

48,7. S zta fe ta  m ęska  4 X 
100 m  w  s k ła d z ie : H o la in , 
F o ik , J a rz ę b o w s k i 1 S zm id t 
u zyska ła  — 41,6.

TAK BYM CHCIAŁA!

S

ZOSIA: — Co ciytacie? Co tam jest ciekawego?

ANTEK: — Spójrz! Cały program Festiwalu. A tu coł spe­
cjalnie dla ciebie: Dzień Dzlewczgt I rewia mody i  całego 

śwlatal

ZOSIA: — Anto*, powiedz ml prawdę, "1e «ak 
naprawdę... Czy (a mam szanse na ten wyjazd?

ZOSIA: — Pokażcie ml, pokatclel ANTEK: — Naprawdę masz!

Nowa rekordzistka świata  
22-letnia Nina Martyn lenko u - 
¡yraicia lekkoatletykę dopiero 
czwarty rok .( ! )

J. K R A W C Z Y K

W Y D A W C A  Za rząd  r.hv .vny  Z w ią z k u  M łod z ieży  P o 's K le l « ^ A G U J E  k o m it e t  N a k ^ R S W  . . r r a s .^ ,  ,Ç - fn A C J A ’ W arszVw a* M arszafkoW !

^ ¿ T c t ^ r K c b  Æ  Aleje JerezoUmUe l i t ,  tel.

482323232323010148534848532300025353535301530116025023235323484853235353532348

53480200892302234823535300230202010053482348312301028953000001535348534853482353230253480200010100022353

0248235323532653535323532353


